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U prasza się tych  pp. Prenum eratorów  
sprawozdania Sejmowe,

którzy się z prenum eratą na dalsze 5^  
arkuszy dotychczas n ie u iśc ili, o ła ­
skaw e "nadesłan ie przypadającej kw oty  
złr. 1 ,  ażeby w odbieraniu  spraw o­
zdań n ie doznali zw łoki.

K r a k ó w  3  m arca.
Sprawozdanie komisyi edukacyjnej prze­

konało niewątpliwie czytelników naszych, 
że słusznie uważamy tę sprawę za najwa­
żniejszą z zadań sejmowych, że w jej prze­
prowadzeniu widzielibyśmy położony węgiel­
ny kamień przyszłej naszej organizacyi i 
samorządu. Chodzi w niej o światło, jakiem 
kierować się ma nadal nietylko nasze wy- 
ehowanie ale i postępowanie czyli wykształ­
cenie polityczne. Chodzi więc o oświatę, ale 
nie tę frazesową występującą raz jako „o- 
świata ludowa*, to znów jako „cywilizacyj­
na* lub „postępowa,* wszystko miana czcze 
i nikłe, bez siły i ciepła jak błędne ogniki; 
ale chodzi o oświatę rzeczywistą, a więc 
narodową, rodzimą, zastósowaną do wyma 
gań obecnego naszego położenia, odpowie 
dnia tradycyom, charakterowi i potrzebom 
naszym. Sprawozdanie nie bawi się w szu­
mne i brzmiące choć popłacające zwykle o- 
gólniki, nie zatrzymuje się nad określaniem 
formy, zostawiając ją  dalszym edukacyj 
nym pracom, a przystępuje śmiało do rze 
czy: żąda tej oświaty, jakiej naród potrze­
buje, jaka mu przyświecać winna, jeżeli 
ma dojść do celu swych życzeń, do pra­
wdziwej autonomii narodowej. Tak sobie 
też zadanie komisyi edukacyjnej przedsta­
wialiśmy, zanim jeszcze sprawozdanie jej 
znane nam było.

Podzielamy też w zupełności zasady, na 
jakich się we wnioskach swoich co do usta­
wy o języku opiera. W wykładzie używa­
nie języków krajowych ; dla języków kra­
jowych równouprawnienie; w wyborze wy­
kładów polskich lub ruskich, zupełna wol­
ność ; a w zaprowadzeniu języków do wy­
kładów ściśle i sprawiedliwe zastósowanie 
się do możności i sił każdego języka: oto 
zdaje nam s ię , główne zasady, których trzy­
mała się komisya w rozwinięciu swego pro­
jektu. Jest to właśnie ów grunt wolności 
i zarazem słuszności którego nigdy nie prze­
stawaliśmy polecać.

Podnosimy tę stronę, albowiem pisząc 
w tym przedmiocie niedawno, w niej prze­
czuwaliśmy niejaką trudność z powodu pa­
nującego w sejmie dotąd nieszczęśliwego 
rozdwojenia w kwestyi ruskiej. Czyżby o- 
rzeczenie równouprawnienia znów walkę wy­
wołać miało? Nie moglibyśmy zaprawdę 
dość tego odżałować. Bo przecież wszystkie 
względy na przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość wskazują konieczność pozostania na 
podstawie wolności, słuszności i uznania te­
go co jest i chce być. Ci co są za wolno­
ścią , muszą być za uznaniem, a tem samem 
i za przyznaniem. Równouprawnienie winno 
być orzeczone, z zastósowaniem w miarę

Część literacko-artystyczna.
Dla sprawienia przyjemnego zajęcia Czy­

telnikom ubiegamy się o najlepszy wybójr 
powieści tak oryginalnych jak wziętych z ob­
cych literatur. Dziś zaczynająca się powieść 
jednego z najcelniejszych autorów francu­
skich, piękna nowością pomysłu i  staran- 
nem wykonaniem zalecająca się, skończy się 
z końcem kwartału; poczem zaraz zacznie 
się wielce interesujący obszerny romans u- 
lubionego powieściopisarza J. I  Kraszewskie­
go pod tytułem: Półdjable weneckie.

możności. Nie obstawaliby za wolnością ci, 
coby tego przyznać nie chcieli, bo w mil­
czeniu leżałoby nieuznanie, nieuznanie języ ­
ka ruskiego za język krajowy, a więc i 
przymus, choćby to słowo wyrzeczonem nie 
było.

Nie obwijamy rzeczy w bawełnę: powie­
my więc otwarcie, że widzimy jasno sta­
nowisko obozu tych,, co się za reprezen­
tantów Rusi wydają. Wiemy, że nienawiść 
ku nam jest ich hasłem, wiemy także, iż 
kierunek ich nie prowadzi do podniesienia 
Rusi ale do jój zmoskwiczenia. Wiemy, że 
walka z tem stronnictwem a raczój z tym 
kierunkiem jest konieczną i obowiązkową; 
ale mamy najgłębsze przekonanie, że walka 
ta wtedy dopiero będzie mogła być silnie i 
skutecznie prowadzoną, kiedy od owego 
kierunku nienawistnego oddzielimy sprawę, 
która nam jest równie drogą jak nasza, bo 
jest n a s z ą ;  a jedynie korzystną dla nas 
w tój walce bronią jest wolność, słuszność, 
światło i powołanie do wspólnego rozwoju. 
Takie ma dla nas znaczenie równouprawnie­
nie, za którego orzeczeniem przemawiamy, 
bo uznanie prawa nie może być częściowe. 
Inaczćj, powtarzamy zawsze, ma się rzecz 
z równością używania prawa uznanego, bo 
ta zależy od możności i siły uprawnionego 

Z tego też stanowiska, jeżeli się nie my­
limy, zapatrywała się w swych wnioskach 
komisya na rzeczone równouprawnienie. W 
sprawozdaniu jój uderza nas, i to politycz­
ną nazwiemy jego stroną, staranie, aby ża- 
dnem słowem nie wprowadzić pojęcia po­
działu kraju ani jeograficznie, ani etnogra­
ficznie. Uważa ona kraj za jedność pod 
każdym względem. W kraju tym znachodzą 
się dwa języki w różnych stopniach roz 
woju i wykształcenia; w nim także, odno 
śnie do języków, narodowości są tak zwią­
zane i z sobą zrosłe, że i na przyszłość 
w tych warunkach pozostać winny. W kwe­
styi więc języka wykładowego w szkołach 
zachodzi konieczność uwzględnienia tych 
warunków, tego co jest i ma być, bez po­
wołania się na żaden przymus, na żaden 
gwałt jednego nad drugim. Czy tak pojęte 
stanowisko zmienia historyczny i prawny 
charakter kraju, który był i jest polskim? 
Powiemy stanowczo, że nie; przeciwnie, bo 
polskość polityczna obejmuje właśnie wszy­
stkie te różnice i tylko osłabioną być mo­
że wykluczeniem i zaprzeczeniem tego lub 
owego ze swych dziejowych i składowych 
żywiołów.

syi statutowej, zajmującej się obecnie właśnie roz­
biorem statutu dla-miasta Lwowa. Wniosek ten 
posła Dubsa przyjęty.

Poseł T a r e z a n o w s k i  otrzymał urlop na dni 
ośm.

Hr. Henryk W o d z i c k i ,  złożył do laski mar­
szałkowskiej wniosek, aby polecić komisyi admi­
nistracyjnej wypracowanie i przedłożenie sejmowi 
projektu ustawy orzekającej, aby dodatki do po­
datków opłacoue obecnie przez przedsiębiorstwa 
kolei żelaznych na rzecz gminy miasta Wiednia, 
płacone były nadal na rzecz krajów, które kole­
je owe przerzynają. Podobnież, aby opłaty do­
datków od tych kolei, które w przyszłości dopie­
ro budować się będą, także szły na rzecz kraju. 
Wnioskodawca zażądał, aby wniosek ten dotyczą­
cy podobnie jak dawniejszy wniosek posła S m o l ­
ki ,  stosunku przedsiębiorstw kolei do kraju, 
do tejże samej co tamten odesłany był komisyi, 
mianowicie do komisyi administracyjnej. Izba zgo­
dziła się z tem żądaniem. Uo. ji.ul

Nastąpiło sprawozdanie komisyi do s p r a w  Wy 
d z i a ł u  krajowego o wniosku wydziału względem 
zmiany § 13 stat. kr. co do powoływania zastęp­
ców w miejsce członków wydziału krajowego. Ko 
misya, zgodnie z wnioskiem wydziału, przedkłada 
do uchwalenia następujący dodatek do § 13.

„Gdyby wszakże zastępca członka Wydziału 
krajowego wybrany przez całe zgromadzenie sej-

EORESPONDENGTA GZASD.
Lwów 1 marca.

(z) Po odczytaniu spisu nowych petycyj, zabrał 
na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem głos poseł 
D u b s  i wniósł, aby petycyę przez niego podaną, 
zawierającą zażalenia przeciw niektórym ustępom 
projektu statutu dla miasta Lwówa, uchwalonego 
przez Radę miejską tutejszą, które to ustępy ten 
mogą odnieść skutek, iż ludność żydowską ży­
wioł dziś przyjazny krajowi przeobrażą w żywioł 
mu obcy i nieprzyjazny, odesłać wprost do komi-

mowe, z powodu powyższych przeszkód, zastęp­
stwa przyjąć nie mógł, natenczas może miejsce 
jego zastąpić zastępca innego członka równie przez 
całe zgromadzenie sejmowe wybrany.*

Sprawozdawca poseł R y d z o w s k i  wyłuszczył 
potrzebę takiej zmiany § 13; gdyby bowiem we­
dług teraźniejszej osnowy paragrafu tego, obrany 
przez sejm zastępca którego członka wydziału 
krajowego, nie mógł go z powodu jakowych prze­
szkód zastępować, a innym zastąpić go nie możną 
staćby się mogło, iż nie zebrałby się komplet czte 
rech członków i czynności wydziału musiałyby być 
zastanowione. Zwraca także uwagę sprawozdaw­
ca, że według przedłożonego wniosku interes po­
jedynczych kuryj pozostaje nienaruszony, bo tu 
idzie tylko o zastępstwo członka wydziału wybra­
nego z całego zgromadzenia sejmowego, przez za 
stępcę również z całego sejmu wybranego.

Przed przystąpieniem do głosowania przypo 
mina ks. Marszałek, że ponieważ wniosek prze­
dłożony pociąga zmianę statutu krajowego, po­
trzebna jest obecność trzech-czwartych całej liczby 
posłów, i większość dwóch-trzecich liczby głosu­
jących. A źe obecnych posłów było 120, zatem 
liczba dostateczna, przystąpiono do głosowania i 
wniosek Komisyi w drugim i trzeciem odczycie 
bez dyskusyi przyjęto.

Nastąpiło sprawozdanie Komisyi w przedmio 
cie i n s t r u k c y i  dla Wydziału krajowego. Załą 
czony projekt instrukcyi, wypracowany przez Wy­
dział krajowy, z małemi w kilku paragrafach 
zmianami, poczynionemi przez Komisyę, obejmu­
je §§66. Poseł G n i e w o s z  wniósł, aby dla przy 
śpieszenia rozpraw odczytywać go rozdziałami, 
co poparł także poseł K o c z y ń s k i ;  wszelako 
większość Izby była innego zdania i przystąpio 
no do rozprawy szczegółowej nad pojedynczemi 
paragrafami.

Przy § 2 wniósł X. P a w l i k ,  ażeby po sło 
wach: „Wydział krajowy powinien*, opuścić sło­
wa: „strzedz całości kraju*. X. Pawlików nie wi­
dzi, przeciw komu Wydział krajowy miałby strzedz 
całości kraju i jakiemi mógłby tego dokonać spo­
sobami. Czy przeciw Rosyi, Turcyi lub rządowi 
Księstw Naddunajskich? A co do sposobu obro­
ny, czy miałby w razie niebezpieczeństwa wysta 
wić korpus obserwacyjny, lub ustanowić komisye 
nadgraniczne. Na to wszystko nie ma nie tylko 
Wydział krajowy, ale i sam sejm ani dostatecznej 
siły w ręku, ani prawa ku temu. Sejm nie ma 
kompetencyi czuwać nad całością granic kraju, 
przeto potrzeba uchwalić zmianę statutu krajo-
wego. ,

Na ten humorystyczny wywód X. Pawlika od 
powiada poseł K r a i ń s k i ,  że skoro w budżecie

asisLi
krajowym jest preliminowany wydatek na utrzy­
manie słupów granicznych, to okazuje się ztąd, 
ze musi należeć do Wydziału krajowego straż 
granie kraju. Ustęp taki sam znajduje się w sta­
tucie Styryjskim, i otrzymał sankcyę najwyższą, 
co jest dowodem, iż jest właściwy i winien być 
zachowany.

Poseł H u b i c k i  wyjaśnia X. Pawlikowi, że 
przy układzie osnowy § 2 nie miano na myśli 
sporu z mocarstwami ościennemi, do których pa­
ragraf rzeczony ściągać się nie może, ale mógłby 
zajść wypadek, iżby zechciano np. przyłączyć 
obwód Czortkowski do Bukowiny, a obwód Wa­
dowicki do Szląska; w takim to razie winien bę­
dzie Wydział krajowy przedsięwziąść należyte 
kroki i strzedz całości kraju.

X. P a w l i k ó w  odpowiada, że w takim razie 
i bez tego przedstawienie uczynić będzie można 
do władzy właściwej.

Poseł S z e m e l o w s k i  powiada, że żaden z 
poprzedzających mówców nie wypowiedział szcze­
rze tego co właściwie myślał, a i sam X. Pawli­
ków te&o nie uczynił. Czuwać nad całością kra­
ju znaczy czuwać, aby się nie szerzyły wichrze­
nia znanego stronnictwa w kraju, i to znaczenie 
mają słowa umieszczone w projekcie instrukcyi.

Poprawka X. Pawlikowa upadła, a § 2 wedle 
osnowy wniosku Komisyi przyjęty.

W § 2 opuszczono na wniosek p. K r a i ń s k i e -  
g o słowa: „z pod bezpośredniej*.

Przy § 4 wnosi sprawozdawca, ażeby opuścić 
drugi ustęp umieszczony w projekcie, gdyż za 
porozumieniem się z p. Komisarzem rządowym 
przyszedł do przekonania, iż ustęp ten jest nie­
potrzebny, a poseł K r a i ń s k i  wnosi, aby w u- 
stępie pierwszym, po słowach: „W sprawach fun­
dacyjnych Wydział krajowy stósować się będzie 
ściśle do woli fundatorów*, dodać: „przyjmując 
za podstawę dokumenta fundacyjne*.

Poseł B o r k o w s k i  sprzeciwia się poprawce, 
jako niepotrzebnej, bo wola fundatora znaczy do­
kumenta, któremi fundator wolę swą objawił. Po­
prawka posła Kraińskiego upadła, a § 4 z opu­
szczeniem ustępu drugiego, stósownie do wniosku 
sprawozdawcy przyjęty.

Przy §• 7 wnosi poseł K r a i ń s k i ,  aby zamiast 
słów „majątku krajowego* w ustępie 6 użyć wy­
rażenia „do kraju należącego.*

Poseł B o r k o w s k i  sprzeciwia się poprawce i 
dowodzi, że to wszystko jedno, bo majątek do 
kraju należący jest majątkiem krajowym, chociaż­
by był i za granicą kraju położony. Poprawka 
posła Kraińskiego odrzucona.

Przy §. 9 wnosi poseł L a s k o w s k i ,  aby kwo­
ta 30,000 złr., którą Wydział krajowy upoważnio 
ny będzie rozrządzać z dochodów krajowych w 
razach nieprzewidzianych, podwyższyć do wyso­
kości 50,000 zrł. Poprawka upada niepoparta.

W §. 10 chce poseł K r a i ń s k i ,  aby zamiast
:djwyrazu „oszczędność" nżyć „zaoszczędzenie", a 

zamiast „niedobór* wyrazu „deficyt."
Poseł Z y b l i k i e w i c z  powiada, że każda wy 

datna osobistość, jak i każda okolica ma swój 
odrębny sposób wyrażania się. W tym razie po­
chodzi różnica ztąd, że projekt wniosku stylizo­
wali posłowie z Krakowa, a poprawki wnoszą po­
słowie ze Lwowa.

Poseł B o r k o w s k i ,  wnosi, aby zgodnie z du 
chem języka użyć wyrazu „oszczędności.*

Ks. Ł o z i ń s k i  chce rzecz jasno wytłómaczyć 
i powiada, że: „oszczędność to swojstwo, a zao­
szczędzenie to produkt.* Jest za zatrzymaniem 
wyrazu: deficyt.

S p r a w o z d a w c a  zwraca uwagę, że to jest 
czczy spór o słowa. We wniosku użyto słów: o- 
szczędność i niedobór, bo to są słowa używane 
zawsze w kasowości byłej Rzeczypospolitej kra­
kowskiej. Lepiej jest trzymać się wyrazów, jakie 
przyjęli ci, co nigdy ifinego tylko polskiego uży 
wali języka.

Poprawki obie posła Kraińskiego odrzucono. 
Przy § 11 czyni uwagę ks. G i n i l e w i c z ,  iż 

fundusze krajowe należy lokować jak najkorzy­
stniej, nie wiążąc się do jednego Towarzystwa

/ vv i jj(]i> w •fVi.) “>w
kredytowego, i wnosi poprawkę do drugiego :
pu tegoż paragrafu w słowach: „gotowizny poje*t» . 
dynczych fundacyj lokować należy w publicznych* 
papierach stojących pod gwaraneyą rządu.* ' ' -

Poseł D u b s  sprzeciwia się poprawce, bo me 
chodzi jedynie tylko o bezpieczeństwo lokacyi, 
ale zarazem także o popieranie kredytu krajowego.

Poseł S k r z y ń s k i  nie chce ograniczać Wy­
działu krajowego co do stósownego umieszczenia 
pozostałych dojrozporządzenia kwot w gotowiżnie, 
i dla tego wnosi, aby w ustępie pierwszym po 
słowach: „lokować na prowizyę*, opuścić dalsze 
słowa: „w instytutach publicznych, jednakże z za­
strzeżeniem zwrotu w krótkich terminach*, bo 
przy takowem zastrzeżeniu Wydział byłby ograni­
czony do lokowania kapitałów w obligach kaso­
wych, jako w jedynych warunkom tym odpowia­
dających papierach, coby połączone być mogło 
nieraz ze stratą ^

Obie poprawki: ks. Ginilewicza i p. Skrzyń­
skiego upadły. , . .

Przy § 13 wnosi poseł L a s k o w s k i ,  aby o- 
statni ustęp, orzekający, że kandydatom nieu- 
względnionym przy rozdawaniu stypendyów, zwró­
cić ma Wydział krajowy ich dokumenta, opuścić, 
bo to rzecz manipulacyi, i samo z siebie się ro­
zumie.

Ks. P a  w l ik  o w popiera poprawkę. Dokumenta 
nie powinny być zaraz zwracane kandydatom, 
bo dawca stypendyum ma prawo przeglądnąć do­
kumenta i innych nietylko zaleconych mu przez 
Wydział kandydatów.

Tegoż samego zdania jest i K o m i s a r z  rzą­
dowy. Zwrot dokumentów równałby się stanow- 
czćj odmowie, do czego Wydział nie ma prawa. 
Dokumenta powinny pozostać, dopóki stypendyum 
nie będzie nadane, przez tego komu prawo nada­
wania przysłużą.

Poseł B o c z k o w s k i  wnosi, aby dodać: ,me 
równocześnie, lecz po nominacyi". j 

Poprawka p. Boczkowskiego przyjęta.
Dalsze obrady szły raźnićj. Zaniechano przy na 

stępnych paragrafach stawiania drobiazgowych 
poprawek i kilkanaście następnych uchwalono bez 
dyskusyi. Dopiero przy § 33 stanowiącym, że 
każdy członek Wydziału jest odpowiedzialnym za 
skutki błędu, w jakiby Wydział krajowy wpro­
wadził, wniósł ks. T r z e s z c z a k o w s k i ,  aby 
dodać słowo: „umyślnie".

S p r a w o z d a w c a  sprzeciwia się poprawce, bo 
członek Wydziału winien być odpowiedzialnym 
nietylko za umyślne w błąd wprowadzenie, ale 
także jeżeli się to stanie skutkiem zaniedbania 
swych obowiązków. Poprawka odrzucona.

Przy § 43 wnosi poseł L a s k o w s k i ,  aby za­
trzymać pierwotną stylizacyę projektu Wydziału 
krajowego w słowach: „Marszałek bierze pod roz­
biór koncept ekspedycyi, żąda wyjaśnień i popra­
wia błędy stylizacyi* itd.

Ks. K a c z a ł a  sprzeciwia się poprawce, bo i 
tak już wiele przepisów manipulacyjnych? niena- 
leżących ściśle do instrukcyi,. jest w niej zamie­
szczonych. W instrukcyi powinno się wskazać, co 
należy do czynności Wydziału, aje sposób wyko­
nania potrzeba jemu samemu pozostawić.

Ks. G n s z a l e w i c z  oświadcza się także prze­
ciw poprawce, bo ona zakrawa niby na stósunek 
pomiędzy profesorem a studentami. ,,

S p r a w o z d a w c a  także potwierdza, że zada­
niem marszałka nie jest poprawa stylizacyi, lecz 
czuwanie, aby referat zgodny był z l^chwał^ Wy- 
działu, regulaminem lub instrukcyą, jak  to na- 
następny § 44 orzeka.

Poprawka p. Laskowskiego odrzucona.
Przy § 58 uskarża się ks. Ł o z i ń s k i  na to, 

że przy obsadzeniu posad urzędniczych Wydział 
krajowy pomija Rusinów, w czem jest niespra- 
wiedliwszy niż niegdyś królowie polscy, którzy 
postanowili, aby w gronie sześciu ławników za­
siadał jeden obrządku greckiego. Wnosi zatem ks. 
Łoziński poprawkę: „Wydział krajowy rozpisuje 
konkurs na posady urzędników i sług, i mianuje 
na te posady najgodniejszych z uwzględnieniem 
obu narodowości.*

KOCH AUTKA - DUCH.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 

T e o f i l a  G - a u t l e r .

Gwido Mąjiwert leżał rozciągniopy w miękkim, 
wygodnym fotelu naprzeciw kominka, nałożonego 
sutym ogniem. Zdaje się, . postanowił wieczór 
ten spędzić w zaciszy domowej, co częstokroć by­
wa bardzo przyjemnem i pożądanem dla modnych 
paniczów, zmęczonych światową pańszczyzną. Czar­
ny aksamitny żakiecik, fularowa koszula, pantaloąy 
razem z pończochami z czerwonej flaneli, wygodne 
safianowe pantofle ozuwające żylastą i ładną nogę-^- 
tworzyły jego negliż, razem i wygodny i elegan 
Gwido uwolniwszy się od krępujących go suKien 
zjadłszy obiad u siebie prosty a niemniej umieję­
tnie złożony, skropił go parą kieliszkami wybor­

nego Bordeaux, co odbyło podróż do Indyów —- a 
teraz używał tej fizycznej błogości, jakiej doświad­
czamy w harmonijnem zestrojeniu naszych orga­
nów. Czuł się szczęśliwym, chociaż żadne nie spp 
tkało go szczęście. inwii <t;

Tuż przy nim stojąca misternej roboty lampa, 
dawała mleczne i łagodne światło, podobne do 
księżyca przysłonionego rąbkiem obłoku. Światło 
padało na tomik, który trzymał w roztargnionej 
ręku — była to E w a n g elin a , poemat Longfellowh.

Zapewne Gwido rozpływał się nad dziełem naj­
większego poety, jakiego wydała młoda jeszcze A- 
meryka — mimo tego znajdował się on w tem gnu- 
śnem usposobieniu duszy, kiedy człowiek woli cał­
kiem niemyśleć, niż gonić za najpiękniejszą m r- 
ślą, wyrażoną szczytnemi słowami. Przeczytał kil­
ka* wierszów, potem, nie odkładając książki, oparł 
się głową o miękkie wezgłowie fotelu, i roskoszn 
używał tej chwili umysłowego wypoczynku. W ci 
ple pokojowem dobrze mu było jak w letniej ką­
pieli. Otaczał go spokój, wygoda, milczenie, ur< k 
domowego kącika; a jeżeli co płoszyło ciszę, o 
chyba syczenie palącej się główni, i chód zegar i, 
mierzącego czas posępnie głuchym rytmem.

Była to zimowa pora; świeżo spadły śnieg tłi-  
mił hałaśliwy turkot powozów, i tak rzadko prz s  
lutujących tę pustą dzielnicę miasta;! albo wie n 
Gwido mieszkał w jednej z najmniej uczęszczany h 
ulic przedmieścia Stgo Germana. Zegary wybi y 
dziesiątą; a nasz leniwy panicz rad był w duet u, 
że nie ma na sobie ani czarnego fraka, ani biaJ ej 
chustki na szyi, i że nie stoi w framudze okna na 
balu u którego z ambasadorów, i nie patrzy w j a- 
snokościste plecy jakiej podżyłej matrony zuchwja- 
le wygorsowanej. Aczkolwiek w pokoju było oran- 
żeryjne ciepło, jednak na dworze musiał być tęgi 
milóz, bo jarki ogień palił się z niezwykłą żywo­
ścią, a na ®hćy panowało grobowe milczenie- Prze

pyszny kot, angora, jedyny towarzysz wieczornej 
samotności Gwida, przylazł do kominka, roskoszo- 
wał w gorącu, i byłby sobie niezawodnie kożuch 
osmolił, gdyby nie złocona galeryjka, broniąca mu 
zanurzyć się w kupie popiołu-

Komnata, w której Gwido używał wieczornych 
wczasów, trzymała środek między naukowym ga­
binetem a malarską pracownią. Był to pokój ob­
szerny i wysoki, zajmujący najwyższe piętro pa­
wilonu zamieszkiwanego przez naszego panicza, a 
położonego między obszernym dziedzińcem, a o- 
grodem pełąym odwiecznych drzew godnych litew­
skich puszcz, o jakie niełatwo w Paryżu; ażeby 
drzewo urosło, potrzeba czasu, a dorobkowicze niech 
co chcą robią, nie potrafią zaimprowizować stóle- 
tnich dębów, lip i kasztanów, mogących dać cień 
ich pałacom zbudowanym z takim pośpiechem, jak­
by co chwila obawiali się bankructwa.

Ściany tego pokoju obite żółtawą skórą, sufit z 
krzyżujących się belek dębowych, tworzących za­
głębione kwadraty, wykładane sosną norwegską w 
kolorze naturalnym. Na takiem tle ciemnawem, nie- 
k,rzyczącem, dobrze odbijały obrazy, szkice, akwa- 
reile zawieszone Wysoko na ścianach tej małej ga- 
leryi, gdzie Gwido zgromadził dzieła sztuki. Dołem 
sęły szafy z książkami; niskie, żeby nie przeszka­
dzały obrazom. Ktokolwiekby z uwagą spojrzał na 
tytuły znajdujących się tam książek, byłby się zdzi­
wił nad osobliwszym wyborem, taka tam mięsza- 
nina i rzeczy artystycznych i ciężko uczonych. 0- 
bok poetów klasycznych różnego wieku i kraju, o- 
bok Homera, Hezyoda, Wirgila, Danta, Ariosta, Ron- 
sarda, Szekspira, Getego, Szyllera, Byrona, Wikto­
ra Hugo, Musseta, Edgara Poe, znalazłeś i Sym: 
bolikę Kreuzera, i Mechanikę niebieską Laplasa, i 
Astronomię Arąga, i Fizyologię Burdacha, ,i Kos­
mos Humboldta, i mnóstwo innych dzieł, traktują­
cych o sąęhych umiejętnościach; a jednak Gwido

nie miał pretensyi uchodzić za uczonego. Umiał 
tylko to, czego się nauczył w szkołach; a potem, 
obeznawszy się lepiej z literaturą, pomyślał simie, 
że trzeba też wiedzieć coś i o pięknych odkryciach 
przynoszących sławę naszemu wiekowi. Przeto czy­
tał skwapliwie naukowe dzieła, i można z nim by­
ło pomówić o astronomii, kosmogonii, elektryczno­
ści, parze, fotografii, chemii, mikrografii — rozu­
miał wszystko, i nieraz fachowych ludzi zdumie­
wał trafnemi uwagami.

Takim był Gwido w dwudziestym ósmym czy 
dziewiątym roku życia. Głowa jego łysiejąca co­
kolwiek nad czołem, miała wyraz otwarty i szcze­
ry, ujmujący niewymownie; nos lubo nie tak re­
gularny jak w greckim antyku, ładnie był naryso­
wany; wargi trochę mięsiste wyrażały sympaty­
czną dobroć. Włos ciemny sam się zwijał w pier­
ścienie, a wąsik złotawy ocieniał wyższą wargę. 
Słowem, Gwido mógł się nazywać przystojnym; 
nic dziwnego, że zaraz przy pierwszem pokazaniu 
się w świecie towarzyskim miał dużo powodzeń, 
choć za nimi nie gonił. Matki mające córki na 
wydaniu nadskakiwały mu: kto ma 40 tysięcy 
franków dochodu i zgrzybiałego kilkomilionowego 
wujaszka, może być pewnym najlepszego prżyję^13 
od każdej mamy. Jednakże Gwido nie myślał że­
nić się: zazwyczaj jeżeli panienki produkowałytęę 
przed nim jaką wymęczoną sonatą, kiwał głową 
pochwalając talent, i na tem kończył;' tańcząc z 
niemi kontradansa najgrzeczniej odprowadzał je 
na miejsce, ale między jedną a drugą figurą nie 
lubił mówić, a jeźli mówił, to nader lakonicznie, 
ograniczając się na tym oklepanym frazesie: Jak 
tu gorąco w salonie! — z zwięfcfćgo aforyzmu 
trudno było wyprowadzić jakąś nadzieję strarania 
się o rączkę. Nie dowodziło to jednak, żeby Gwido 
ciasno miał w głowie; umiałby on zdobyć się na 
zajmującą rozmowę, gdyby nie strach przed tą

siecią utkaną z mocniejszych niż pajęcze nitek, 
jaka zwykle otacza panienki na wydaniu zwłaszcza 
z rodzaju mniej posażnycb. i' <;•

Dla tego też, kiedy widział się przyjmowanym 
w jakim domu w sposób zbyt uprzedzający^ prze­
stawał bywać, lub wyjeżdżał za granicę, a powró­
ciwszy, miał przyjemność zastać się zupełnie za­
pomnianym. Powie kto, że Gwido zapewne jak 
tylu innych paniczów rzucił się w sferę kobiet 
dwuznacznej sławy, i tam szukał czasowych zwią­
zków będących surogatem małżeństwa? Ale to 
bajka, — nie będąc większym nad wiek swój rygo- 
rystą, miał wstręt do owych tynkowanych, piękno­
ści, wyczubionych jak pawie, i wydęi; < h jak balony. 
Nie obeszło się jednak, żeby i jem mezdmrzyia 
się czasami jaka gratka. Dwie lub trzy nie zrozu­
miane kobiety, mniej więcęj separatki, mianowały 
go swoim ideałem, za co im pięknie podziękował, 
przypisując to dobroci ieh serca, a nie mówiąc nic 
że one bynajmniej nie liczą się do jego ideałów — 
Gwido dobrze wychowany i grzeczny, nigdyby nie- 
powiedział takiego grubijaństwa. Oprócz tych, ła- 
dniuchna figurantka z teatru Delassemmts-Comiques 
której dał garść ludwików i sprawił aksamitną ta 1- 
Tnę, krzyczała że ją  zdradził, chciała się nawet w 
rozpaczy węglem na śmierć zaczadzić — atoli, mi­
m o tych awantur miłosnych, Guido, szczery ze so­
bą samym, zrobił obrachunek serca i przekonał 
i»ię że w dwódemśtym roku życia, całkiem nie znał 
miłości, to j"st -miłości, o jakiej pjpzą poimata, 
dbamata, romanse; a nawet takiej, o jakiej gada­
ją koledzy w swoich zwierzeniach się lub prze 
Chwałkach. o obiwD tó  aig gujs

Przewidując ile nudów, umartwień, ruiuacyj, po 
ciąga za sobą serdeczna namiętność, pocieszał się 
i czekał cierpliwie tej chwili, kiedy los pokaże 
mu przedmiot mogący go przywiązać zatfsze 
V Opinia świata lubi często rozrządzać nami, nu-
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C z ł o n e k  W ydziału P i e t r u s k i  i S p r a w o z d a  
w c a  odp iera ją  zarzut ks. Łozińskiego, dowodząc, 
że przy obsadzaniu posad urzędniczych i miejsc 
fundacyjnych W ydział krajow y nigdy nie zw a ia ł 
n a  różnice plemienne, czego dowodem, że wiele 
posad w W ydziale krajow ym  zajm ują Rusini, j a ­
ko  to: pp. Mochnacki, Pierożyóski, W agilewicz.

Ks. Łoziński przeprasza, że zgrzeszył mewiado- 
m ością ; poczem popraw ka jego upada

O statnią popraw kę w reszcie wniósł ks. G i n i -  
l e w i c z  przy § 65, że W ydział krajow y dopóki 
nie będzie m i a ł  w łasnego organu, podaw ać będzie 
ogłoszenia swe do powszechnej wiadomości „przez 
G azety we Lwowie wychodzące w obu krajow ych 
językach  ^

Przeciw  popraw ce oświadcza się poseł B o c z k  o 
w s k i, bo W ydział krajow y nie może podaw ać o- 
głoszeń sw ych do dzienników  pryw atnych, lecz 
tylko do G azety urzędowej, a tą  jest wychodząca 
w języ k u  polskim, wym ieniona we w niosku Ga­
zeta Lwowska.

Poseł B o r y s i k i e w i c z  objaśnia, że m e cho­
dzi o to, aby  um ieszczać ogłoszenie w dzienni­
kach będących w łasnością p ry w a tn ą , lecz aby 
były także w  języku  ruskim  ogłaszane, w dzien­
niku ruskim  urzędow ym , który  ogłoszenia urzędo­
we umieszcza. W iększość m ieszkańców Galicyi 
zdaniem posła B orysiekiew icza nie rozumie języ ­
k a  polskiego; posłowie w łościańscy w  sejmie ro­
zum ieją go przez w praw ę i osłuchanie s ię , ale 
dla ludności zam ieszkałej w górach potrzeba ko­
niecznie ogłaszać w szystko po ru sk u , bo w gó­
rach  ludność mniej rozumie po polsku niż na 
Podolu.

Ks P a w l i k ó w  w nosi, aby popraw kę ks. Gi- 
nilewicza podzielić na dw a ustępy i głosować nad 
nią ustępam i. U stęp pierw szy odrzucony został 
jednom yśln ie , ustęp drugi znaczą większością. 
Głosowali za nim ruscy księża i w łościanie, a  z po­
słów polskich pp. Żuk S karszew sk i, Landesber- 
ger, H enryk hr. W odzicki, D ietl i Majer.

W szystkie inne parag rafy  oprócz wymienionych 
powyżej zostały p rzy ję te  bez dyskusyi zgodnie 
z wnioskiem  Kom isyi. Przystąpiono natychm iast 
do trzeciego odczytu i całą  instrukcyę ostatecznie 
przyjęto.

Wiedeń 2 m arca.

—  r. Ostatni zwrot polityki rządowej w Peszcie 
do tej chwili jeszcze w pobudkach swoich i osta 
tnich przyczynach pozostaje niewytłom aczonym . To 
pew na, że jeszcze do soboty wieczora, większość 
sejm owa liczyła z pewnością^ na  przychylne i 
uprzedzające przyjęcie adresu  i przyznanie odrę­
bnego m in is te rs tw a ; w ątpliw ość ty lko była  co do 
liczby dom niem anych doradzców korony , co do 
zakresu ich działalności i innych podrzędnych kwe- 
styj, przyw rócenie atoli m inisterstw a jednom yślnie 
uważano za fak t dokonany. J a k  wiadomo, w osta­
tnim już momencie przeciw ne zapatryw anie od- 
dniosło górę w radzie m inistrów . W iele okoli­
czności mogło się przyczynić do tryum fu hr. Bel- 
redego, co atoli rozstrzygnęło tę  w alkę, co w sta ­
nowczej chwili przew ażyło szalę w ypadków  na 
rzecz m inistra stanu, to po dziśdzień g łęboką je ­
szcze okry te  tajem nicą i długi jeszcze czas bez- 
w ątpienia nią zostanie.

Gdyby nie uprzedzająca względność rządu dla 
większości sejmowej, gdyby nie tak  stanowcze 
i jasne  zapew nienia ze strony ludzi w najbliższych 
stosunkach z dworem peszteńskim  zosta jących , 
nie dalej ja k  przed ośmiu dniam i udzielone, bez­
stronny dostrzegacz m ógłby oskarżać się o złu­
dzenie, o zapoznaw anie rzeczyw istych zam iarów 
rządowych, konsekw entnie choć ostrożnie i bacznie 
przeprow adzonych. Atoli naw et i w takim  razie, 
głosy dzienników  m inisteryalnych, nieuw ażające 
bynajm niej kw estyi odrębnego m inisterstw a za 
darem ne złudzenie radykałów , pospieszyłyby go 
oswobodzić od w yrzutów  w łasnego przekonania. 
Mniej jeszcze spraw y zagraniczne na tak  niespo­
dziew any obrót spraw y w ęgierskiej w płynąć zdo­
łały, takow y bowiem może ty lko więcej jeszcze 
skom plikow ać położenie obecne, ze wschodu i za­
chodu rów nocześnie bu rzą  zagrożone.

W Peszcie naturalnie zw rót takow y nie naj 
lepsze spraw ił w rażenie, sejm atoli unika w szel­
kiego głośniejszego w yrażenia  niechęci, w prze­
konaniu, że okazaw szy pojednaw cze usposobienie 
w spraw ie spraw  w spólnych, ju tro  pod obrady 
kom isyi przyjść m ających, uzyska nawzajem  przy­
znanie zawiedzionych tym  razem  oczekiwań. Czy 
powtórnie nie dozna zawodu, zawcześnie dziś by­
łoby orzekać; to atoli pew na, że w iększość sejmu 
gotow ą jest raczej ustąpić z m iejsca, aniżeli sp ra ­
w ę przyszłego praw nopolitycznego stanow iska k ra  
ju  rozstrzygać bez w spółudziału odpowiedzialnego 
m inisterstw a węgierskiego.

mo naszej w iedzy: otóż i w towarzystwie, w kto- 
rem bywał Gwido, ułożono sobie, że się zakochał 
po uszy w pani Im bercourt, młodej wdówce, przyj 
mującej często jego wizyty. Uważano jeszcze, że ma­
ją tek  jej styka się z m ajątkiem  G w ida; że ma czy 
stego dochodu 60 tysięcy franków, a niem a więcej 
nad dwadzieścia dwa lat. Opłakawszy bardzo przy­
zwoicie nieboszczyka, dość kwaśnego starca, m o­
gła w niezależności wdowieńskiej wybrać sobie na 
męża młodego i przystojnego chłopca, równego jej 
m ajątkiem  i urodzeniem. I  tak  opinia świata po­
żeniła ich, w tej nadziei, że nowy salon przybę­
dzie, gdzie miło zejdzie jeden i drugi wieczorek. 
Pani Im bercourt w cichości zgadzała się na tę 
kombinacyę, i już uw ażała się w połowie należącą 
do Gwida, który ze swojej strony nie tylko nie- 
kw apił się z oświadczynami, ale nawet chciał już 
zaprzestać wizyt, znajdując piękną wdówkę dość 
nudną, ilekroć w nadziei przyszłego związku wystę­
powała z swemi prawami.

Tego właśnie wieczora m iał on być na herbacie 
u n ie j; lecz po obiedzie napadło  go lenistwo. Czu­
jąc że mu bardzo dobrze w domu, wzdrygnął się 
na myśl wdziania fraka, w iązania krawatki, i wy­
jeżdżania na ośm stopni mrozu. —  Zeby  czem się 
usprawiedliwić, powiedział sobie, że jego koń nie 
kuty na ostro, mógłby się pośliznąć i nogę zi&- 
m ać ; marłzby kilka godzin na dworze, a  to koń 
kosztow ny; zapłacił zań pięć tysięcy łranków, 
szkoda go poniewierać po nocy i zimnie, z, tego 
pokazuje się że Gwido słabo był zakochany w pię­
knej wdówce, k tóra długo, długo jeszcze poczeka 
nim wyjdą zapowiedzi. . ■

Gdy" tak  młodzieniec nasz, kołysany ciszą i ł a ­
godną tem peraturą  ciepłego pokoju, po którym  
pląsał wonny i błękitny dymek kilku wypalonych 
cygar, zaczął uczuwać pod powiekami pierwsze 
ziarnka sennego piasku —  ostrożnie uchyliły się

Ż jazd posłów niem ieckich, przez autonomistów 
styryjskich p ro jek tow any, nie pierwej ja k  koło 
logo b. m. nastąpić będzie w stanie, posłowie 
bowiem pragscy  nie chcą przybyć przed zam knię­
ciem sejmu, obecnie w łaśnie żywo kw estyę naro ­
dowości poruszającego.

Hr. Belcredi, po kilkogodzinnym  tu pobycie, 
wczoraj powrócił napow rót do Budy.

Wrocław ł  m arca.

f  Stosunek Prus do Austryi staje się z dnia na
dzień groźniejszym . W ikłające się co raz więcej 
in teresa spraw y szleswicko-holsztyńskiej pom na­
żają  wzajem ne rozdrażn ien ie , i czynią praw ie 
niemożebnem porozumienie się w dobry sposób.

W iadomo, że niedaw no tem u kilkunastu m agna­
tów holsztyńsko-szlesw ickich w ystosowało adres 
do hr. B ism arka, pochw alający myśl połączenia 
K sięstw  z P rusam i przez unią osobową, i grom ią­
cy dość surowo agitacye augustenburskie oraz ich 
popieranie przez rząd  krajow y w Holsztynie. A- 
dres ten w yw ołał najprzód dek laracyą całkiem  
przeciw ną ogromnej w iększości obywateli szlache­
ckich, m iejskich i w iejskich ; a nadto i uskarże- 
nie się członków rządu krajow ego przed nam ie­
stnikiem  austryackim  przeciw  magnatom  podpisa­
nym na  rzeczonym  adresie, że ich śmieli posą­
dzić o nierzetelne, agitatorskie spraw ow anie w ła­
dzy. Członkowie rządu zażądali od nam iestnika, 
aby  ich uwolnił od obowiązków, albo naganił ten 
k rok  przeciw  panującem u w kraju  porządkow i, 
jeżli naw et nie pociągnął jego  spraw ców  do odpow ie­
dzialności. N am iestnik w odpowiedzi swej zga­
nił dość w yraźnie postępow anie twórców adresu. 
W liczbie zaś piętnastu mężów zaufania, pow oła­
nych na w niosek rządu krajow ego przez nam ie­
stn ika do złożenia kom isyi dla dania opinii o te ­
gorocznym budżecie, nie znajduje się ani jeden 
z m agnatów, którzy podpisali rzeczony adres. Do­
noszą z Kiel, że ich um yślnie z pierwotnej listy 
członków kom isyi wykreślono, i zagrożono naw et 
procesem  za czyn popełniony przeciw  legalnej 
w ładzy.

N aturalnie, że tutejszy gabinet nie pokryje tych 
w szystkich zajść i okoliczności milczeniem. W czo­
raj odbyła się w Berlinie n a rad a  m inistrów, k tó ­
rej przedm iotem  m iały być w łaśnie wspom niane 
w ypadki. S łychać o w ysłaniu do W iednia nad­
zwyczajnego pełnom ocnika. Ma nim być jenera ł 
Manteuffel, gubernator pruski w Szlezw iku , który 
od k ilku  dni bawi w B erlin ie , aby  mieć osobisty 
udział w toczących się naradach. Jen e ra ł Man­
teuffel nie po raz pierw szy byłby w ysłany w n ad ­
zwyczajnej m isyi do W iednia. Mówiono nawet, 
że dawniej dobrze był zapisanym  na dworze au- 
stjyackim . Tern lepiej. Je s t ja k a ś  nadzieja, że 
p ro jek ta , m ające być przez P rusy  postawione, 
nie będą w W iedniu odrzucone. N adzieja to je ­
dnak niew ielka. Jen era ł Gablentz otrzym ał już 
podobno stanowcze instrukcyę co do dalszego po­
stępow ania. P rzyw raca  on w zupełności do życia 
konstytucyą z r. 1854, i oznajm ia w odpowiedzi 
danej członkom rządu, że stany  krajow e będą je ­
szcze w tym  roku zwołane. Zapew ne bez p rzy ­
zwolenia P ru s?  A ustrya uw aża się za zupełną 
panią w Holsztynie. P raw da, że tak  samo działa­
ją  P rusy  w Szleswiku. Ale zaw sze jest to stan 
tym czasowy, k tóry  Prusom  się nie podoba, bo nie 
wzm acnia ich , lecz osłabia. Chodzi o to , aby  go 
zamienić na stały , i to będzie głównym  przedm io­
tem i celem przygotow ujących się układów . P o ­
głoskom  o wojnie dajm y jeszcze pokój.

Berlin 1 m arca.

5  W obec ak tu  politycznego przeobrażenia Au­
stry i dokonyw ającego się w Peszcie, oraz w ypad­
ku nieobliczonej dotąd ważności, k tóry  zaszedł 
świeżo w B ukareszcie, wypuszczono dość prędko 
z pam ięci nagłe zam knięcie sejmu pruskiego. Co 
było przyczyną przyspieszenia tego aktu, n ik t do­
tąd  nie w yjaśnił. Nie w iele też, pod względem 
dalszego biegu tutejszej polityki, na tern zależy. 
W ypadek  się dostatecznie sam przez się tłum a­
czy. M inisteryum  i Izba poselska stały  od dwóch 
la t w tak  wielkim  względem  siebie rozbracie, a 
w ostatnich kilku tygodniach stosunek ten obu­
stronnie tak  się rozjątrzy ł, że rzeczyw iście bardzo 
mało na tern zależało, czy sejm trochę dłużej lub 
krócej trw ać będzie. N ajw ażniejsze pro jek ta  do 
spraw , o k tórych przeprow adzenie rządow i naj­
więcej chodziło, budżet na  organizacyą armii, po­
życzka na  m arynarkę , uk ład  rządu z tow arzy­
stwem akcyonaryuszów  drogi żelaznej kolońsko- 
m indeńskiej, nie byłyby  z pew nością przez Izbę 
poselską uchwalone. T ra k ta t żeglugi zaw arty 
z A nglią, trak ta t handlow y Zw iązku celnego z Wło-

drzwi i wszedł służący z małym bilecikiem na 
srebrnej tacy. Bilecik był pachnący i zapieczęto­
wany znaną dywizką, co odrazu Gwida wprawiło 
w zły humór. W oń piżmowa niemile drażniła je ­
go nerwy. Był to liścik od pani Im bercourt przy­
pominający mu obietnice stawienia się na herbatę.

— Pal ją  diabli z jej listam i, od których do­
staję m igreny! zawołał tonem  opryskliwym. P ię ­
kna mi przyjemność wlec się przez całe miasto 
na filiżankę ciepłej wody nalanej na liście zapra- 
wne grynszpanem , jakbym  to ja  nie miał u siebie 
prawdziwej, karawanowej herbaty, ze stęplem g ra ­
nicznej komory w Kiachcie! —-N iech sobie wyper­
sw aduje; nie pojadę na jej wieczór!

Jednakże pewne skrupuły grzeczności kazały 
mu zmienić postanowienie. Zawołał na służącego 
i kazał sobie nagotować su k n ie : ale ujrzawszy 
wiszące z fotelu parę czarnych nogawic, popatrzy­
wszy na wykrochmaloną koszulę, b ia łą  i lśniącą 
jak  wizytowy b ile t, zadumawszy się nad lakiero- 
wanemi ciżemkami i nad cylindrem i parą  świe­
żych rękawiczek, wzięła go rozpacz i jeszcze głę­
biej zasunął się w miękkie poduszki.

— Zapewne już zostanę I Ja k u b ie ; pościel mi 
łóżko.

Napom knąłem  wyżej, że Gwido należał do do­
brze wychowanej młodzieży, co nie przeszkadzało, 
że m iał najlepsze serce. Dręczony skrupułam i, za­
stanowił się na progu sypialni uśmiechającej się 
doń wszystkiemi urokam i wygódek, i powiedział 
sobie, że najprostsza grzeczność wymaga, aby choć 
jednem słówkiem zawiadomić panią Im bercourt i 
dał za przyczynę nieobecności, czy ból głowy, czy 
jak i ważny interes, czy co bądź, byle przed nią u- 
sprawiedliwić się z nieprzyjęcia zaprosin. Atoli 
Gwido, acz w danym razie m ógłby napisać do R e­
vue des deux Monde czy jak i artykuł z podróży, 
czy powiastkę, jednakowoż tak  nie cierpiał pisywać
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chami, będą może m ogły wejść w w ykonanie za 
w zajem ną zgodą rządów, z zastrzeżeniem  przy ­
szłej legalizacyi przez Sejm. W szystkie inne p ro ­
jek ta  do praw  nie m iały politycznego znaczenia. 
W artoż było, pozwolić Izbie dalej obradow ać dla 
tego tylko, aby  m ównicę sejm ow ą zam ienić na 
urzędow y organ politycznćj ag itacy i w interesie 
w iększości opozycyjnćj?

Jed n a  tylko kw estya pozostaw ała, głosiły or­
gana m inisteryalne, k tó ra  w strzym yw ała rząd  od 
bezzwłocznego zam knięcia sejm u; a  kw estyą tą 
był w ytężony stan  spraw y szlezwicko-holsztyńskiej, 
o której rząd  p ragnął zasięgnąć opinii Izby po­
selskiej. Skoro się nie m a sprzym ierzeńców, trze­
ba się  przynajm niej oprzeć n a  narodzie i na  jego 
reprezentacyi. J e s t to także ultim a ratio rządów, 
gdy nie w iedzą, ja k  w ybrnąć z krytycznego po­
łożenia. Rachow ano więc i tutaj na patryotyzm  
narodu i jego reprezentacyi. N ależało wzmocnić 
się m oralnie, choćby tylko d la  pozoru, aby w zbli- 
żającem  się ostatecznem  rozstrzygnięciu rzeczonej 
spraw y módz tern śmielej w ystąpić, i wynieść ja k  
można najwięcej w  zysku.

Cóż takiego zaszło, że ta  potrzeba m oralnego 
poparcia polityki rządu ze strony sejmu sta ła  się 
nagle zbyteczną? i że się tak  pospieszono sejm 
zam knąć, i ja k b y  naum yślnie zam knąć z takiem  
lekceważeniem , aby  nie przypuszczano, że rząd 
na seryo m iał zam iar w dać się w rokow anie 
z Izbą o spraw ach polityki zew nętrznej? Mnie­
mano, że w ypadki zaszłe w B ukareszcie w pły­
nęły na opinią rządu. Ale w ypadki te zaszły do­
piero w nocy d 22go b. m., a  donosząca o nich 
depesza telegraficzna przyszła  tu  dopiero d. 23go 
rano, zaś rozkaz gabinetow y zapow iadający zam ­
knięcie sejm u odczytany już był na  posiedzeniu 
publicznem Izby poselskiej d. 22go b. m. R achuba 
ta  by ła  więc m ylna, chociaż nie m ożna zaprze­
czyć, że w ypadki zaszłe w  K sięstw ach naddu- 
najskich przypad ły  ja k b y  na zaw ołanie i na sam 
czas dla polityki hr. B ism arka w K sięstw ach za- 
elbiańskich. Pow iedzm y, że i dla polityki jego 
wewnętrznej, bo ta  może bezpiecznie i bez jak ich ­
kolw iek złych skutków  przetrw ać w statu quo, 
dopóki sp raw a szlezw icko-holsztyńska nie będzie 
zakończona.

W łaśnie to p rzekonanie , mniemam, spowodo­
wało hr. B ism arka do zaniechania powziętego na 
chwilę zam iaru w ysłuchania opinii Izby posel­
skiej w spraw ie Księstw. Aby izbę dobrze dla 
polityki swojej usposobić, należało mu objaśnić 
ją  szczegółowo z całym  stanem  rzeczy, odsłonić 
jej najskry tsze swoje zam iary i cele, w skazać 
drogi i środki przyszłego postępow ania. B yła to 
za w ielka koncesya dla lekceważonej przez sie­
bie izby. Było to podnosić polityczne znaczenie 
izby w spraw ach polityki zagranicznej, w  tej sa­
mej chwili, w  której się jej znaczenia tego od­
m aw iało w spraw ach polityki wewnętrznej. Była 
to trudna do pogodzenia sprzeczność. W  najkry- 
tyczniejszem  ty lko położeniu można się było do 
takiego kroku  zdecydować. Dopiero co prezes ra ­
dy m inistrów odesłał prezesowi izby poselskiej 
rezolucyą zapad łą  w kw estyi lauenbursk ie j, o- 
św iadczając, że izba nie m a kom petencyi orze­
kać o prawom ocności traktatów  przez kró la  za­
wieranych; a  tuż potem m iałaby taż izba być 
pow ołaną do sądzenia spraw y sz lezw icko-ho l­
sztyńskiej, a więc i w szystkich odnoszących się 
do niej umów i traktatów . H r. B ism ark nam yślił 
się i da ł pokój pierwotnem u zamiarowi. Może też 
rzeczy nie tak  żle stały , aby  potrzeba było ko­
rzyć się przed  reprezentacyą kraju  dla zapew nie­
nia sobie na  każdy  przypadek jej względów i 
pomocy? Cóż dopiero, gdy izba poselska w za­
m ianę za tę  pomoc zażądała stanow czych raz na 
zaw sze gw arancyj dla praw  i swobód konstytu­
cyjnych? W idzim y, że i p- B ism ark m iew a cza­
sam i p ia  desideria , p rzy  których się jed n ak  nie 
upiera, przekonaw szy się o niemożności ich speł­
nienia się.

W ypadki zaszłe w Bukareszcie w yw ołały m nó­
stwo kom binacyj, planów, wniosków, pogłosek 
politycznych. N a giełdzie tutejszej popłoch z tego 
powodu nie m ały  dnia jednego, zupełne zaufanie 
dnia następnego. W ojna z A ustryą coraz mocniej 
zap rzą ta  głow y. Hr. Goltz m a być za pokojem, 
hr. B ism ark za w ojną; i dla tego pierw szy ma 
zastąpić drugiego w gabinecie, w którym  to ra ­
zie hr. B ism ark zastąpiłby hr. Goltza w Paryżu. 
To w ahanie się m a być powodem, że odpowiedź 
pruska na  ostatn ią notę austryacką jeszcze nie 
została odesłaną. Trochę hałasu nie zawadzi. Cza­
sem i to dobre, że ludzie więcej w ie rzą , niżby 
przy zimnej rozw adze wierzyć powinni.

Wiedeń 2 m arca. W  przeglądzie politycznym 
poprzedniego numeru wspom nieliśm y o wieściach 
obiegających w W iedniu, iż zawieszeniu ustaw y

listów, a mianowicie owych bilecików wymaganych 
przez towarzyską przyzwoitość jak ie  płeć piękna 
tuzinam i umie sypać siedząc przy gotowalni, —  że 
łatwiejby mu przyszło sklecić sonet z doborem naj­
trudniejszych rymów — niż jeden taki nic nie mó­
wiący świstek.

W tym rodzaju koinpozycyi czuł się zupełnie 
jałowym, i nieraz żeby dwóch wierszy nie odpisać, 
wolał piechotą lecieć na drugi koniec Paryża. Ze 
strachu przed listowną odpowiedzią, przyszła mu 
rozpaczliwa myśl pojechania natychm iast na wie­
czór. Zbliżył się do okna, odsunął firanki, i przez 
zapocone szyby ujrzał czarną noc, pocentkowaną 
białemi płatkam i śniegu, jak pióra pantarki. Wy­
obraźnia nasunęła mu niemiłe wysiadanie z powo­
zu, przeciągi na wschodach, a nadewszystko sam ą 
panię Im bercourt stojącą przy kominku, wyczupi- 
rzoną, wygorsowaną, i gorsem przypominającą tę  
osobę z romansu Dickensa co nosi nazwę białej ta ­
blicy, na której bankier mógłby wypisać bilans 
swego m ajątku — przypomniał sobie jej przęśli-1 
czne ząbki oprawne w martwy uśm iech, i te  brwi, 
w doskonały zatoczone łuczek, jakby jej artysta 
namalował, a jednak sztuka nic tu  nie m iała do- 
czynienia; przypom niał i te oczy przepyszne, i ten 
nosek mogący służyć za wzór w zeszycie rysun­
kowych wzorów; nareszcie kibić zdaniem szwa­
czek nieulegającą kry tyce; ramiona jak  utoczone 
błyszczące ciężkiemi branzoletami •— i tak  przy­
pomnienie tylu wdzięków, które mu świat z góry 
na własność przeznaczył —■ wprawiło go w  taką 
melancholię, że posunął się do biórka z postano­
wieniem napisać raczej dziesięć wierszy, niż poje­
chać na herbatę do czarującej wdówki.

Położył więc przed sobą ćwiartkę papieru g ład ­
kiego jak  atłas, um aczał piórko stalowe z długim 
noskiem i od połowy ćwiartki, aby mniej miejsca

zapełnić, zaczł tryumfującym wykrzykiem: Sza-

o reprezentacyi państw a w rychle już m a być 
położonem koniec. Nie wiemy, o ile wieść ta  czer­
p a ła  swe źródło z rzeczyw istych zam iarów  rzą ­
d u : to pew na, iż je s t ona naturalnym  wnioskiem 
z tej drugiej, k tóra  zapew nia o zgodzie między 
hr. Belcredim a  hr. Esterhazym , okupionej ustę­
pstw am i na korzyść polityki hr. Belcredego. Do­
m ysłom takow ym  mógł był pom ięszać szyki re ­
sk ryp t królew ski w odpowiedzi na adres sejmu 
zagrzebskiego, stanowczo dla W ęgier p rzy jazny; 
ale wytłom aczono go sobie tern, iż hr. Belcredi 
w zam ian w łaśnie za tak ie  ustępstw o otrzym ał 
przyrzeczenie, iż m inisterstw o w ęgierskie przed 
rew izyą ustaw  z r. 1848 przyw róconem  nie bę­
dzie. T ak ie  dom ysły snuje daw na Presse, a zdaje 
nam się, iż w obecnej sytuacyi wiele za niemi
przem aw ia. . ib i i -n ta  o i u  d fitłS T ^ U ] Ojasd .y t fo :

W ybornie godzi się z niem i także ostatni a r­
tykuł sytuacyjny Oestr. Zlg, k tó ra  ze zm ianą oko­
liczności sta ła  się poufnym organem  hr. Bel­
credego. Poczynając od w ycieczek przeciw  ultra- 
federalistom , organ ten zapew nia, iż „była ści­
ślejsza R ada państw a — przynajm niej w daw niej­
szej swej form ie— żadną m iarą  przyw róconą być 
nie może*. Niemniej atoli hr. Belcredi nie jest 
federa listą , bo uznaje sp raw y wspólne wszystkiem  
krajom  zachodniej połowy m onarchii, np. wydział 
sprawiedliwości.

Pospołu więc z ultra-federalistycznem i dążno­
ściami, uznaje Oestr. Z ty  za niem ożebną i ową 
„m artw ą cpn tra lizacyę , k tó rą  propagow ać usiło­
w ała ściślejsza R ada państw a. Poszczególne kraje 
koronne" —  pisze ciągle organ hr. Belcredego — 
m ają praw o do słusznej m iary autonomii. To co 
n i e  j e s t  w s p ó l n e m  a n i  t e ż  z w y ż s z y c h  
p o l i t y c z n y c h  w z g l ę d ó w  n i e  m u s i  b y ć  
t r a k t o w a n e m  w s p ó l n i e ,  p o w i n n o  b y ć  
r z e c z ą  s a m o r z ą d u  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a ­
j ó w* .  **1 £ 3 0 1 0  SjltWfri G >j 1

M inistrowie w ęgierscy nie m ogą być innego 
zdania, tw ierdzi dalej Oestr. Ztg. Nie m ogą się 
oni unosić zapałem  d la  ściślejszej R ady państw a. 
O dkąd D eak a  za nim i sejm uznał istnienie spraw  
wspólnych, nie można w  m inistrach węgierskich 
widzieć dualistów  czystej wody. K ażdy z m ini­
strów J. C. Mości głęboko je s t przekonanym , iż 
do ubezpieczenia potęgi państw a niezbędnie jest 
potrzebny rząd  silny w ładający budżetem i arm ią 
państw a. Tylko w tych szrankach kanclerz n a ­
dw orny w ęgierski je s t zwolennikiem dualizmu.

T ak i je s t tok rozum ow ania w ostatnim  artykule 
organu hr. Belcredego. Budżet i arm ia w spólne 
wszystkim  krajom  państw a, sądownictwo i niektóre 
inne gałęzie zarządu w spólne krajom  dziedzi 
cznym, w szystko inne zresztą wchodzi w zakres 
autonomii krajów  koronnych: tak ie  szczeblowanie 
odróżnić się daje w yraźnie w pojęciach Oestr. Ztg. 
Najważniejszej sp raw y atoli, tej mianowicie, jak i 
surrogat m a zastąp ić  krajom  dziedzicznym  radę 
ściślejszą, propagującą ową „m artw ą centraliza- 
cyę“ nie w yjaśnia nam  w cale artyku ł Oestr. Ztg.

— Pierw sze z porządku po doręczeniu adresu 
p o s i e d z e n i e !  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  odbyło 
się w dniu 28ym  lutego. G dy D eak przekroczył 
próg sali, pow itany został grzmiącemi okrzykam i. 
Posiedzenie rozppezęło się od odczytania mo­
wy prezesa wygłoszonej przy wręczeniu adre­
su, ja k  niemniej odpowiedzi N. P a u a , k tórą  Izba 
w milczeniu przyjęła do wiadomości. Poczem pod 
niósł się D eak, wnosząc w ybór w ydziału m ające­
go się zająć określeniem  i uregulowaniem  spraw  
wspólnych.* W ydział ów w edług wniosku D eaka 
ma się sk ładać z 65 członków, z których 15 przy­
branych zostanie z pośród deputow anych siedm io­
grodzkich za ich przybyciem . Skoro zaś delega- 
cya Chorwacyi oświadczy gotowość uczestnicze­
nia w obradach wydziału, wówczas i z jej grona 
w ydział dobierze członków.

Odzyw ały się głosy ze skrajnej lewicy, aby  dy- 
skusyę nad wnioskiem odroczyć aż do przybycia 
Siedm iogrodzian, ale Izba uznając nagłość przed­
miotu poszła za wnioskiem Tiszy, który wniosek 
D eaka na porządku dziennym następnego posie­
dzenia umieszczał.

Spraw ozdanie z posiedzenia środowego uzupełnia 
telegram  donoszący o przebiegu czwartkowego po­
siedzenia. D ow iadujem y się z niego, iż wniosek 
D eaka przyjętym  został p raw ie jednogłośnie, z tą  
m ałoznacząca zm ianą, iż liczba członków w ydzia­
łu ,  do których w yboru Izba już teraz przystąpi, 
wynosić będzie 52 a nie 5 >, ja k  zalecał wniosek 
D eaka. W ybory do w ydziału tego odbyć się m ają 
w sobotę.

Tegoż dnia wieczorem odbyła się w alna n ara ­
da stronnictw a D eakowego w przedmiocie wybo­
ru członków wydziału. Postanowiono przedewszy- 
stkiem  pomieścić w nim cały kom plet komisyi ad ­
resowej składającej się, ja k  wiadomo, z 30 człon­
ków ; resztę zaś* uzupełnić ze stronnictw  Izby w 
następującym  stosunku: 12 z centrum  (stronnic-

nowna Pani!“ — Napisawszy ten wstęp, uciął i 
podparł się na łokciu dalej mu nie szło. Jakiś 
czas siedział w tej dumającej postawie, a chociaż 
palce trzym ały pióro, myśl jego nie m yślała o li­
ście. Gdy w oczekiwaniu konceptu żaden frazes 
nie cisnął się na papier — ręka sama ze siebie 
zaczęła drgać i niecierpliwić się, jakby chciała 
wyłamać się zpod rozkazów swego p a n a ; palce 
z piórem to wyciągały się, to kurczyły, to posuwa­
ły, aż w końcu Gwido nie pomału zdziwił się, gdy 
u jrzał napisanych, bez jego woli i wiedzy z dzie­
sięć w ierszy: przeczytał je ;  sęs listu był tak i: 

„Będąc tak  piękną jak  jesteś, i otoczoną takim 
„tłumem adoratorów, nie obrazisz się Pani, jeżeli 
„wręcz powiem, że nie mam do niej żadnej skłon­
n o ś c i.  Wprawdzie, kto takie robi wyznanie, do- 
„wodzi braku dobrego gustu. - 4-  Ale darm o! Poco 
„przedłużać stosunek, któryby w końcu przykuł do 
„siebie dwie dusze, niestworzone jedna dla drugiej, 
„a przykuł na wieczne nieszczęście? Wybacz mi— 
„odjeżdżam —  i mam nądzieję nie długo zawadzać 
„w twojej pamięci 1“

— Cóż to się s ta ło ! —• zawołał Gwido uderzając 
pięścią o biórko — czy ja  w aryat czy lunatyk! 
Dziwnego rodzaju bilet! zupełnie jak  te podpisy 
na litografiach Gavarniego, gdzie masz frazes p i­
sany i frazes myślany, fałsz i prawdę. Tylko tu ­
taj słowo nie kłamie. Ręka moja, którą chciałem 
zmusić do małego towarzyskiego kłam stw a, oparła 
się, i wbrew przyjętemu zwyczajowi napisała list 
w duchu szczerej prawdy.

Gwido uważniej w patrzył się w list i dostrzegł, 
że pismo różniło się od jego zwykłego pisma. —  
„Autograf ten —  rzek ł do siebie — zapewne by ł­
by uznany za fałszywy przez znawców, gdyby kie­
dy płacono za moje autografy. Jak  się to sta ło? 
Przecież nie paliłem  opium, ani kosztowałem h a ­
szyszu, a  parę kieliszków wina nie zawróciłoby mi

two D eaka) 6 z lewicy, 1 z praw icy, 2 z Rumunów 
i 1 z Serbów.

—  W e czw artek rozpoczęła się w sejm ie cze­
skim dyskusya nad  kw estyą rów noupraw nienia 
obu języków  krajow ych na uniw ersytecie. N ie 
pow tarzam y tutaj wniosków postaw ionych w tej 
mierze przez w iększość i mniejszość wydziału, ile 
że takow e w raz z obszernem um otywowaniem  po­
daliśm y już  w Nrze 43 C zasu ; dziś skreślim y ty l­
ko pokrótce przebieg dyskusyi czw artkow ej, lu­
bo lakoniczny telegram , stanow iący dotychczas 
jedyne źródło naszych wiadomości z P ragi, do-‘ 
zwala nam  tylko w najogólniejszych rysach na­
szkicować tok rozpraw.

Za wnioskiem większości wydziału, a więc za 
dokonaniem  rów noupraw nienia obu języków  na 
wszechnicy, przem aw iali z k o le i: Tonner, B raner 
i hr. Lew T liun; za wnioskiem mniejszości, t. j .  
za uprzedniem  poddaniem  kw estyi pod sąd senatu 
uniw ersyteckiego, gardłow ali gorąco: Wolf, H aa- 
sner i Brinz, dwaj ostatni profesorowie uniw ersy­
tetu pragskiego, a więc przesądzający niejako je ­
go opinię. Głos hr. T huna zakończył dyskusyę 
ogólną. • *  •

Spraw ozdaw cą większości był Rieger, mniejszo­
ści H aasner, i oni to z kolei glos zabrali. H erbst 
zajął miejsce pośrednika, w ystępując zarówno p rz e ­
ciw obu wnioskom przez w ydział poczynionym. 
Komisarz rządow y Bach oświadczył, iż rząd  nie 
uniknie konieczności zasiągnięcia opinii uniw ersy­
tetu. Los przesław nej szkoły pragskiej leżyrządowi 
na sercu, nie mniej atoli obchodzą go także usi­
łowania Czechów zm ierzające do pielęgnow ania 
jężyka swego i literatury. Po dojrzałej rozw a­
dze zachodzących stosunków rząd poweźmie po­
stanowienie ostateczne, nie uchylając się naw et 
od ofiar m ateryalnych.

Po głosie kom isarza rządowego, który na wię­
kszość izby i galerye, bardzo przyjazne wyw arł 
wrażenie, przystąpiono do głosowania. W niosek 
mniejszości odrzuconym został 121 glosam i p rze­
ciw 101. Rezultat ten w yw ołał na galerych peł­
ne radośnego entuzyazm u okrzyki, które powtó­
rzyły tłumy ludu oblegające gmach posiedzeń izby. 
H erbst dom aga się, aby przewodniczący w ypró­
żnić kazał galerye, które niweczą swobodę dysku­
sy i; Brinz popiera go w tern żądaniu, grożąc, iż 
w razie odmowy, Niemcy opuszćzą salę posie­
dzeń. Przewodniczący przychyla się do tego żą­
dania, które na galeryach powszechne spraw ia 
niezadowolenie, ale zaraz po wydanym  nakazie 
zam yka posiedzenie.

T łum y zgromadzone przed gm achem  w itały  0 - 
krzykam i wychodzących posłów  czeskich. W zbu­
rzenie w mieście ogromne. Ju tro  rozpocznie się 
nad tymże przedmiotem dyskusya specyalna.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 marca. Na miesiąc marzec obowią- 

zali się dostarczać najtaniej pieczywo:
chleb pszenny: Aleksander M e r k e r t  przy ulicy 

Szczepańskiej— za 1 cent 43/4 łutów wiedeńskich;
chleb pszenno-żytni: Wojciech J a c h i m s k i  przy 

ulicy Szewskiej — za 1 cent Q;% łutów wiedeńskich;
bułki przednie: Józef B a r t  1 przy ulicy Szewskiej, 

Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy Długićj, Wojciech 
K a p a r s k i  przy ulicy Stolarskiej, Wojciech Wn ę- 
t r z a k  przy ulicy Wiślnej i Karol W ó j c i k  przy 
ulicy Szewskiej— za 1 cent 2 1* łutów wiedeńskich;

bu lk i zwyczajne: Wojciech W n ę t r z a k  przy ulicy 
Wiślnej — za 1 cent 3 i/,1 łutów wiedeńskich;

chleb parow y  wypieku Gustawa B a r u c h  a prze- 
dawanym będzie: za funt 1 , Nr 1 centów 7 , Nr 2 
centów 6, Nr 3 centów 5;

chleb prądnicki: funt 1, centów 5 
chleb żytnio-pszenny Franciszka I l e n i s z a  przy 

ulicy Szewskićj, za 1 cent 7 '/,2 łutów wiedeńskich.
— Cech rzeżników w głównych jatkach pod Do­

minikanami ogłosił, iż sprzedawać będzie mięso wo­
łowe po 16 i 18 centów funt 1; rzeżnicy zaś na Pod­
górzu ogłosili taryfę, w którćj mięso wołowe wypada 
po 10 i 12 centów, Wprawdzie bez opłaty konsump- 
cyjnój, którą na rogatce przy moście opłacać należy,

— Na odnowę wielkiego ołtarza w kościele N. P. 
Maryi wpłynęłó od 2go do ,28 lutego: Kwesta 2go lu­
tego podczas sumy: złr. 11 c. 32, gr. 20; podczas 
óstatnićj mszy złr. 5 centów 30 */„ i i  cwancy- 
gier; 4go lutego podczas sumy złr. 7 e. 8 1/* złp. 
1; podczas óstatnićj mszy złr. 10 e. IG */a złp. 2; 
18go lutego podczas sumy złr. 6 c. 88; podczas 0 - 
statnićj mszy złr. 5 c. 16; 25 lutego podczas sumy 
złr. 5 c. 50 gr. 40; podczas óstatnićj mszy złr. 9 c. 
f i l 1/* gr- lA — P- Bron. Bresiewiczowa 2 tał., Bron- 
cia Wesołowska 25 cl; X. biskup Łętowski 10 złr. 
Z trzech skarbon w kościele złr. 27 c. 76, złp. 3 
gr. 11, fran. 3, fen. 3. W parafii Czernichowskiej 
składka złr. 9 centów 94. Z listy p. Hipolita Sere- 
dyńskiego: p. Edward Dulski 10 złr., p. Kazimirz Tu-

głowy niełatwej do spojenia. Żeby tąk  żawsze sy­
pała się mimowolna i mimowiedna prawda zpod 
mego pióra, piękniebym w yszedł! Ten sam liścik 
zbyt prawdo mówny, jakieżby spraw ił wrażenie na 
pani Im bercourt —  niezawodnie strętwiałaby. 2 0 - 
burzenia. A kto wie, czy nie lepiej posłać ten bi­
lecik tak jak  je s t: nazwanoby mię potworem, dzi­
kim ludożercą, niegodnym białej krawatki r glaii- 
sowanych rękawiczek —  lecz przynajmniej nudny 
ten stosunek razby się urwał... i basta! Gdybym 
choć cokolwiek był przesądnym, widziałbym w tern 
zdarzeniu przestrogę niebios, a nie naganne roz­
targnienie.*

Po krótkim  namyśle Gwido chwycił się gw ał­
townego środka:' „Otóż pojadę do niej na wieczór; 
a drugiego listu za nic nie napiszę ! I  zaczął się 
ubierać z takim  pospiechem jakby ogień był w do­
mu, a ubrawszy się, gdy m iał wychodzić z pokoju, 
dogoniło go jakby westchnienie, ale tak słabe, tak 
lekkie, tak  powietrzne, że trzeba byló głuchej ci­
szy nocnej żeby je  ucho mogło pochwycić.

W estchnienie to zatrzym ało Gwida na progu, i 
zrobiło na nim takie wrażenie, jakiego i najodwa­
żniejszy doznaje wobec nadnaturalnego zjawiska. 
A chociaż nie było nic strasznego w tym cichym, 
niepewnym jęku, jednakowoż Gwido więcej czuł 
się zmięszanym niż z razu przypuszczał.

— Głupstwo 1 zapewne to mój kot zajęczał przez 
sen — rzeki Gwido — i obwinąwszy się w futio, 
które mu podał służący, w najgorszym humorze 
zeszedł na dół, gdzie czekał na niego zaprzężony
powóz. y.q aw oiiiiifn?

u (Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Niedzieli 4 Marca 1866.
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szyński złr 5, pp. Kossowski i Grocholski 4 Błr., walkę grą fizyonomii, ruchem, całą postącią, ten nie 
. Józ. Rozwadowski i Miecz. Skarbek 4 złr., pp. złudzenie przedstawia lecz prawdę. Gra takaniemo-

Ed w Rozwadowski i Hickiewicz po złr. 3, pp. Kwi- że obejść się bez wyczerpującego wysdema, dla tego 
ryn Niezabitowski 3 złr., Karol Sobota 5 złr., X. też w chwili, kiedy wśród pasowania się z sprzeczne-
Swoboda 2 złr., X. Radoń 1 złr., p. Schmid z Krzy- mi uczuciami margrabina wymogła na Gastoine, iz
waczki 5 złr. S. K. 1 złr. Z listy p. Friedleina: Ka wbrew przekonaniom swym o honorze odstępuje ort 
zia S 1 złr ’ A. Grabowski 50 centów, p. Franciszek pojedynku, brakło jej może głosu, ażeby silniejszy 
Łopatkiewicz 10 złr. Z listy p. Wojczyuskiej: X. bi położyć nacisk na kulminujące słowa: „a teraz irtz 
skup Gałecki 2 0  złr., kanonicy Matzke 1 rubel, Gór- bić się.“ Pan Rapacki w roli p. Poiriei prze s awi 
nicki 1 złr Sosnowski 1 złr., Bogdalik 1 złr., Ru- równie jak  za pierwszem w tej sztuce wystąpieniem, 
sinowski 20 złp., p. Skrzynecka 2 złr., p. Paliszewska z całą dosadnością nieobliczający się z opinią cha- 
5 złr X. biskup Wojtarowicz 10 złr., X. Russek 1 rakter dorobkowicza, bezwzględnego na wszystko, co 
talar jen Załuski 10 złr., Marya J. 5 złr., M. P. 2 nie przynosi korzyści. P. Hennig (Verdelet), ktore-
zlr., hr. Małachowskie 2 złr., T. Z. 2 złr., pp. Sie- go rola więcej się odznacza dobrodusznością i sz a-
kierski 3 z ł r , Bożewski i Mikuszewski po 1 złr., Ko- chetnem poświęceniem się dla swojej chrzestnej córki,

> __ . . I ___________ 1, : ___________ *JL 1___  *1 tp T l 7 . Tl 54 Tli r v
walska 1 rubel, N. N. 1 rubel. margrabiny, niż komiką, którą artysta ten z natury

  Pojawiły ’się w Tarnowie w grudniu zeszłego swego talentu wszędzie domieszać musi, miał niemniej
roku pisma ulotne pod nazwą: Gaduła i Padalec. szczęśliwe momenta, które nie mogły pozostać bez 

W tych pismach uderzono namiętnie na tarnowską wrażenia,
kasę oszczędności, a między innemi na przełożonego Przed sztuką powitała publiczność oklaskami po- 

Swieszewskiego, a po skoń-wydziału tej kasy p. Józefa Stojałowskiego adwokata wracającego na scenę p. bwieszewsKiego, a po skoii-
kraioweeo. W skutku tego wystąpił p. Stojałowski czeniu jej zawdzięczyła trzechkrotnem wywołaniem
przeciw p. Kazimirzowi Jakubowskiemu autorowi o- dobrą grę p. Modrzejewskiej i pp. Swieszewskięgo, 
wych artykułów z skargą o obrazę honoru, i na dniu Rapackiego i Henniga
2 1  i 2 2  lutego b. r. odbyła się w tćj mierze w c. k. 
sadzie obwodowym tarnowskim karnym rozprawa. Sąd 
obwodowy uznał winnym pomienionego autora wykro­
czenia obrazy honoru na osobie p. Józefa Stojałow­
skiego popełnionćj i skazał go za to na 8  dniowy a- 
reszt. Przeciw temu wyrokowi założył obwiniony p.
Kazimirz Jakubowski rekurs.

— Gazeta Lwowska  przytacza trzy zbrodnie nie

I s d e i ł a n e .

Kraków 28 lutego. 
Szanowny Panie Redaktorze!

nasze w następnych latach, które skończyły się sta­
nem oblężenia, wydaleniem tysiąca osób osiadłych tu 
z Kongresówki, które u nas zjadały dochody swoje 
a sprowadziły ostatecznie miastu liczne kwaterunki, 
które głównie uczuł rynek główny i ulice rynkow i, 
przyległe.

Tak wypowiedziałem Szanowny Redaktorze wszy-jwanej na 
stkie biedy, które cisnęły od lat wielu nasze miasto 
i przyczyniły się do ubóstwa jego. A  wiem, że cały 
tysiączny chór moich współobywateli wtóruje mi w 
tych gorzkich żalach, które Ci skreśliłem. Ale pytasz, 
po co te wywody moje a utyski? Ot bo właśnie teraz 
znów obiega miasto nasze w i e ś ć ,  jako mają być z nie­
go wyprowadzone władze — więc nowy cios zawisł 
nad miastem, zagrażając mu ostatnią ruiną. Bo roz­
bierzmy rzecz na chłodno! Tyle Osób sprawujących marca, 
urzędy, żyjąc w mieście z rodzinami, trawią w niem 
przecież płacę swoją; a choć rzadko który z urzędni­
ków jest w stanie, by wydawał grosz na zbytki, prze­
cież wszyscy potrzebują sklepu korzennego, rzemie­
ślnika, chleba i mieszkania! więc też nie mała suma 
zostaje w mieście. A nadto dla siedliska władz w Krako­
wie już dla samego jakiego interesu obywatel wiejski 
przyjeżdża do miasta a rzadko znajdzie się taki, coby 
nie wstąpił do sklepu do rzemieślnika, i nie kupił,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski Aleksan­
dra hr. Sołtyka o dozwolenie prenotowania Leisera 

i Linie jako właściciela na sumie 10,000 złr. prenoto- 
-! wanej na dobrach Laszki Królewskie i Łonie; kurat. 

Dr Gregorowicz.—  Tenże sąd Józefa Harera o nak. 
zapł. Janowi Lityńskiemu sumy weksl. 50 złr.; kur. 
Dr Roiński. — Sąd kraj. lwowski Eustachego Mar 
szyckiego i Maryą Wojnową o nak. zapł. Fenolowi 
Poltarakowi sumy wekslowej 400 złr.; kurator Dr 
Kratter.

P o s a d y :  Dyrektora przy wyższym gimnazyum
w Przemyślu (1150 złr. pensy i), konkurs do końca

Z a w e z w a n i a :  Sąd obw. stanisławowski posia­
dacza zagubionego wekslu na sumę 2 0 0  złr. przez 
Ksawerę Manasterską wystawionego w Buczaczu 30 
czerwca 1864 r. a przez Józefa Barszczowskiego 
przyjętego, zgłoszenie się w 75 dniach.

L i c y t a c y e :  W d. 8 (marca 11 kwietnia i 11
maja w Buczaczu sprzedaż realności pod 1. 38%> 
cena wyw. 1499 złr. 40 c.—  W d. ló  marca sprze­
daż realnśoci pod 1. 42 w Jarosławiu, cena wywoł. 
1200 z łr.— W d. 23 marca 26 kwietnia i 24 maja

czyły się gotowemi w ziąść udział w konferencyi 
względem księstw  N addunajskich. — Państw a za­
chodnie zam ierzają zbijać zastrzeżone pretensye 
praw ne, jak ie  P o rta  zastrzegła sobie w r. 1858 
pod względem Mołdo-W ołoszezyzny na przypadek 
śmierci księcia, i z którem i teraz pragnie w ystą­
pić. Słychać, że m ocarstw a chciałyby utrzym ać 
w K sięstw ach stan  tym czasow y, aby rnódz niemi 
rozrządzić na przypadek jakiego układu z Au- 
s tryą  pod względem W enecyi.

B u k a r e s z t  *1 m arca. (N. Fr. BI.) W alka 
stronnictw  rozpoczyna się. Znaczne stronnictwo 
pod przewodem  księcia Murusi agituje za księciem 
Leuchtenberskim ; inne stronnictwo za byłym hos­
podarem  Bibesko. Lud atoli i w iększa część lu­
dzi u w ładzy będących są  za księciem  niero- 
syjskim . Rozdwojenie coraz się zwiększa.

Nie żartuję -— co mówię, jest istotną prawdą, że 
każdy obcy, co o nasz Kraków zawadzi, choćby

  ^    j  _______ __ wprzód duży kawał świata objechał, nie spotkał się
dawno '^p e łn io n e . W Petrance znaleziono zwłoki kra-1 nigdzie a nigdzie z miastem tak smutnem, tak bie- 
marza SchSehtera, zagrzebane w gnoju. Uduszony zo- dnem abrudnem, jak  ten Kraków nasz a uderzy go 
stał przez dwóch tamecznych chłopów, którzy mu m - |  też hiepoczesna mina ludności jego, bo ̂ mieszkańcy
brali 4 złr. i buty. W Sołotwinie 22 letnia Anna Ty -1 Krakowa łazimy po nim jakby ciężką chorobą znę 
mofiejowna zamordowana została l ig o  lutego przez kani lub jakby Piotrowiny jakie. A dalibóg me mo 
własnego brata , który ją  zrabował. Zbrodniarz jest że być inaczćj! Jak tu być rześkim, ochoczym, we- 
pod sadem. Bazyli Kowalski gajowy w lasach gro- sołym, gdy bieda i troska zaziera w oczy gdy całe 
deckich w obwodzie Czortkowskim zbity i poraniony życie nasze spływa na zrzeczeniu się tych korzyści 
śmiertelnie został przez Mikołaja K. w d. 18 lutego i zarobków, więc tych przyjemnostek i tych uciech, 
przez zemstę i zawleczony na ubocze w lesie. Zabój- które w innych szczęśliwszych miastach są rzeczą po­
cą mniemał że zabił gajowego, lecz ten odzyskawszy wszednią, codzienną. U nas każdy chodzi ze zwieszo- 
przytomność, wyczołgał się na czworakach n ak ra j la- ną głową i spuszczonym nosem, bije się z kłopotem 
su gdzie go dostrzeżono. Sprawca zostaje pod sądem, i rachuje się i rachuje; i suszy tę biedną głowę, bo 

— D 28 lutego Mendel Reiss ajent spedycyjny około niego strach, czyli wystarczy na clileb powsze- 
Lwowie chcąc się przesunąć w dworcu kolei że dni. Oryginalność przeważną naszego Krakowa stano-

, • J._________ • __ I ,,Vv̂ nfirr/\ i omnłolr PaiI tvm  wzcrl P.flp.m Plik O W ies

N a d e s ł a n e :
Syrop Chiny z żelazem pp. Grimault et Com.

nie zamówił przedmiotów potrzebnych dla siebie, d l . i  —  .
żony lub dzieci. A pomyśl sobie, gdyby ci obywate- sprzedaż we Lwowie snmy 7 8 1 złr 50 c. intabulowanej 
le, co sąsiadują z Krakowem, a ułatwiają dziś spra- na realności pod 1. 605 /4.— W d. 8  marca 11 kwie- 
wy swoje w mieście naszem, musieli aż do dalekiego tnia i 11 maja sprzedaż realności pod 1. 303/4 w Bu- 
Lwowa jechać, jużby to dla nich pociągało za sobąjczaczu, cena wyw. 1499 złr. 40 c. 
znaczną stratę w czasie i pieniądzach. A zresztą zważ­
my: jeżeli w obecnym czasie, w którym urzędują wła­
dze w Krakowie, miasto nasze mimo tego coraz stra- „ . „ . .
szniei chyli się do upadku,—  cóżby dopiero siędzia- farmacentów w Parjżu, urzeczywistnił jedno z najpir 
ło, gdyby one przenieść się miały do Lwowa. A że żądtńszych zadań lekarskich a jest niem połączenie 
mieścisko nasze upada a upada, tego najtrafniej cyfry Chiny z żelazem, niepodległe rozkładowi żadnemu a 
dowodzą Wszak samo wasze pismo wspominało, iż jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w Wielkiej iloSji
w  k r ó t k i m  p r z e c i ą g u  czasu tysiące czeladzi rzemieślni- w Niemczech dziś używany, oddano pod rozbiór p.
czej wyniosło się z Krakowa do Kongresówki, szuka- Profesorowi Kleć zyńskiemu a ten w ^ e r n .k u  wio
iae zarobku1 To iest wymowny dowód coraz okro- deńsfeim M edizimsche W ochenschnft z d. 14 pazcz,
Imief wzmagającego się ubóstwa w naszem mieście, r. b. wyraża się o nim w sposób następujący:
S d z  s“  wynosi -  ale cóż rzec o osiadłych stale „P. G rim ault, w połączeniu ze sobą lekarstw czy-
z rodzinami kupcach i majstrach? Ten i ów z nich stych a wybornych był w tem od innych s z c ^ h -
się ożenił w tej nadziei, że przy pracy, pilności i o- wszym, że niemi obwinięto niejakio^żelazo prócz sma-
szćzędności Bóg mu jakoś pobłogosławi i udzieli na K u  przyjemnego, ma jeszcze i to do siebie, że prze
utrzymanie żony i dzieci. Rozpuścił teraz liczną nic \ chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli " » ‘elk'« <
gdyś czeladź bo nie ma dla niej zatrudnienia, a sam preparata żelazne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach

chłopcem haruje i pracuje do późnej nocy. A gdy przygotowywano.”
p J F. _ •---------—  I „Syrop żelezisty p . G rim ault, jest jednym z pro

W Warszawie umarł 23go lutego Franciszek go podawałby mu dostateczną sposobność gruntownej może zy‘
„Wrivi. nnłknwnik woiak nolskich licząc Dokuty choćby za najcięższe grzechy. Jużcić prawda, b eda i nędza, ale ją  u yLalewicz, niegdyś pułkownik wojsk polskich licząc I pokuty choćby za najcięższe grzechy. . . . .

I że na tym lub owym z nas jeszcze się coś świeci- nie się modlimy: ■„ nie wodż nas na pokuszenie

* 1 \ . zwaleniu wy<tSp» w
w ieulies Krakow,kie PrzediuieSeie peez,w,«y od d ,- |d z i  od . . to t .gI ogniako awoje, ale K . i k i .  legi na ,a n .y m l)4w w.ed.nakieh, Chenrik S.pH.1. JCMel i F r.fe .o ,
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a my sami codzien-lne, jakim by sposobem udzielać żelaza wraz z Chiną 
i na pokuszenie”. A | w spesób prosty a jednak przyjemny i nieraiący, a 

tem zadowolnić każdego."
(podpisano) Wincenty Kleczyński Pizysifgly Są

mu Orgelbranda, niegdyś Malcza, do ulicy Bednarskiej, wme z

wybranych _ ----- „ „
jakoteż wiele krzewów. Na środku ogrodu założony zezwala na ich mniemanie, 
bedzie wodotrysk. <^y przeszłość innych

— Dr Ignacy Kamiński, który wrócił niedawno ze zapomożeme i dobry byt, u nas 
Szwajcaryi, otrzymał zupełną amnestyę i aktem łaski Krakowa jest prawdziwą martyrologią. Przebiegnijmy 
cesarskiej z d. 13 lutego uwolniony został od wszel- pamięcią tê  ostatnie lata nasze, rn " - wm
kiej odpowiedzialności za samowolne wydalenie się ska rosyjskie niemało mi»ot" 
z kraju, a śledztwo przeciw niemu rozpoczęte, zanie- kunastu, po dwudziestu 
chanem’ zostało. Korespondent zurichski do Dziennika kwaterach, a każdy

a z Królestwa rzadko ktoś przyje- [ chemii, 
kto z tamtąd zjawi, to ob- 

naszego nie pożywi. — 
otoczyły Kraków wko­

ło, także się. nie przyczyniają do rozkwitu jego.
A wierzyłby kto, że znajdują się nawet między na

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Gdy przeszłość innych miast składała się na ich. .......... .. — , --  , , T

..........................  przeciwnie przeszłość szemi tacy, co są za przeniesieniem władz do Dwo
ilogią. Przebiegnijmy w a? A mówią oni, że są tego zdania z patryotyzmu,

Handel zboża i  drzewa w Królestwie Polskiem .
, j   . R a  eh  ów  n a d  W i s ł ą ,  20 lutego. Ciepłe desz

W roku 1849 woj-1 bo nie chcą podziału Galicyi! Ale wedle nas to c z y - |cze przeplatane nocnem i przym rozkam i zupełnie

II Uvfc dUuul HU Itliv Uiv^lj I i iu ju iii.v j « J  B _ _ , 1 I —- r  5 ł  , _ , * | I j • j

 --------- y:- - -  . , .* . . nnrvscv I czesto iednvm i tvm samem żołnierzom dawał do zje- miestników, dwóch najwyższych władz, me chcemy po  ̂ rar0 ZLóW, za lepszej drogi, m ają na składzie do-W arszawskiego, jak  i mm jego towarzysze paryscy, I często jeanym y  , . ____ i . „ „ ^„,i, ;q1m ttdrvbv rozdzielili :  « : ____„„„..l^ ou rinn r»n nrawei
monachijscy i t. d., co za każdym rodakiem wraca- dze-:"
jącym do kraju , ślą najpodlejsze oszczerstwa, otruje na
się własnym jadem jak  s ko r p i ongdyż  nie^ może juz |m a dkieT* Rokiem póżniśj bo roku 1850 K r a - 1 godziłby tylko samym panom Rusinom. My takiego po I tut^ jgzych gVspodarstw, każdy łatwo pojmie, kie^

. . .  , • ,i  , • 1 i - i . .   Unio od n ieco! Mv chcemy, i„ łQf>li onm Raclićw eksnedvnwal

J -------------T .  I dzpnia na ich żadanie no dwa nawet po trzy obiady I działu politycznego kraju, podziału, któryby rozdzieli! I wiezj(mej przeszło 23,000 pszenicy; po prawej
monachijscy l t. t’ ^ inodietsze 'oszczerstwa otruie na dzień, a to dla miłego pokoju i dla o b ł a s k a w i ę -  G a l i c y e  n a  dwa kraje, z którycliby jeden miał stolicę we t ie w J an i8 zewie, Bachowie i Józefowie składy 
jącym do kraju, ślą_ na,podusze 8woich %  V a n i a  takie nie były Lwowie, a drugi w Krakowie. Taki podział, wierny, do- lnie gtoj óżne> J a k  w ielka jest różnica dla

J  _ P _  _  . . V ^ r rr ... . . .  J *11___P iiftin u m . Mv takieiTO DO I . • ______________________________________________U ____________________________lrr, A/l tt lo ttP A  n n im ip  UlP-

opowiada, że syn jakiegoś gwożdzmrza T  ^ i e ^ y “ l>yto“ t a r św in ią  I ide’M a i iy  tylko, by władze ‘administracyjne miały I kop” 75’ żyta rs . 4 . kop. 25, jęczm ienia rs.‘ 2 kop
żydowi gwoździe, a ten chciał mu odciągnąć KiiKa|cycii się  ̂ j  o j  _j . . , 1  . , _ rr _i__1 .iiminioSnivaiv at.mnp, Kno.ho- 1    1 i.»« fia nn ..nnao Jn  ciomn ła d a
centów. Chłopiec zapytał żyda 
srebro z Przybramu. Żyd chłopca 
się krzyk, a ponieważ był to

siewu żąda 
90 co je s t 

zapasów  o

Zawezwano w pomoc wojska, które przybyło na pod- 1 * — “ 
wodach. Lud powitał je  okrzykiem „srebro!” a potem 
się rozszedł spokojnie. Ale rabunek domów żydowskich
ponowił się w okolieznych wsiach i | T ^ k ^ j Ą “ dzU iie lłradycye z czasów Chrobrego, więc składki P0  ™1®;I Dowozy drzew a budulcowego m ateryałow ego i

daw ano kop. 8  a  żąda- 
zgody nie przyszło.

kąd musiano
w koły, nap:____—    _ .
żnych wybryków, gwałtów i  rabunków. Podług N ar. 1 dać, lecz w gruncie

w Hostomicacli zrabowano, i zburzono 
sprzęty. Nazajutrz nadjechali żandarmi

już zebrał się tłum do 500 ludzi liczący, tak iż żan- chowują w kieszeni. . . 1  . . . .  • zawsze wiedza nasi rodacy. Kraków!

wojskowćj, i ta nadeszła wieczorem.
   Dnia 2 marca śniśg prószył przed południem i

nieco po 
pło doszło

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

rometr dnia tego do 10 wieczora prawie nieznacznie I szkańców wiadomość, ze wiauze wynoszą się » ^ ^ l ^ ^ j M ^ r i l b i e ł a  W ita'Stw osza, I P e s z t  2 m arca. Siirgóny donosi, że N. Pań- 
opadał na dół, zaś odtąd do 6 tćj godziny rannój 3go kowa do Lwowa, że Kraków skazany, by był ^ f j g o  ołtafz , narodu- więc te panie stwo zwiedzili dziś w południe konserw atoryum

  j i  .  md 1 -1  ...oi.n™,7.vaj więC 322*“,30; ter-1 kularzem, że mu jakby jałmużną dodano Wadowickie I które stanów ? _ ? . .  . . . I; itm . ołomt łAńskich w Peszcie.
i Bocheńskie. Rozumie się, że natychmiast schowały rozebrawszy ulice mi 

narca, Sgo Kazimirza, się kapitały, że cofła się wszelka myśl przedsiębior- żadnemu piętru me j
w p o n ie to le k  A d . 5 e o m ,rc^  S6o F ^ d e ry k . op«U. | « w , i I . PS i PK,

a z niemi wojna krymska, mnóstwo wojska stało poi jest 
a 2 marca śnićg prószył przed południem 11 kwaterach w mieście naszem. A gdy to minęło a Kra-1 upadające zabytki dziej w naxo owjo pa ą 
południu póżnićj padał drobny dćszcz. Cie- ków jakoś d y s z y ć  z a c z ą ł  jakby rekonwalescent po dłu oczy jak  wyrzut sumie 1a. o •

M  W iatr zmienny B a-U ići niemocy, padła w roku 1 8 5 9  jak  grom na mie- li D o z ó r  kościoła Maryackiego uprosł panie krako 
, d» +  2 " , 8  «d -  1 ,4. . I le  wladae w j m j ,  się z Krz- wskio, b ,  S ,  podjęły sk l.d .k  n .  w.elk,,-

TEATR. Po dłuższej pauzie spowodowanej

, Juliu8za Sardeau, p. n. dl zawsze inny od wczorajszego, nasze miasto me może | niechęć ziomków 1 zawiść innych miasi, aiedvi pp. Emila Augier i Juliusza Sardeau, p. n. Zięć  zawsze mny od wczorajszego, nasze m e  ™  wsnółczucie.
pana Poirier, inauguruje nową fazę w rozwoju sceny I nigdy na nic stałego liczyć, jest bez ju  ra. a r zmj  z l cz i wo ^

■ ooinn^mo których cechą swobodna na-1 jak się to w Niemczech, we Francyi miasta główne
elegancyą ruchów i gestów, administracyjnego podziału wznoszą a kwitną, bo ich a a

znajda znów w nim godnego przedstawiciela, i nie- los ustalony, ich znaczenie się nie zmienia mimo burz Przyjechali do Krakowa od 3 do 4 marca. 
jedna z komedyj celniejszych, odegranych bez jego i zmian politycznych. Konwencya narodowa w czasie t iq tE L  POD ROŻĄ: Girond J. ogrodnik, Gales
4   -      J.J___ i__ I nniotłancwAh rnurAliif»vinvnh rn7.fl7.lP. lłfl. r r8.Il* I ‘ 1- 1 >i -r-»__ 1..

bawem w obieg d rugą pięcioprocentow ą pożyczkę 
prem iową na  100 milionów rubli. Półroczne wy 
płaty procentów  i losowanie przypadają  w m arcu
i wrześniu.

P e t e r s b u r g  1 m arca. Ukaz cesarsk i d a to ­
w any 23go lutego względem pożyczki 1 0 0  milio­
nowej, oświadcza, że pożyczka ta  przeznaczoną

W  sejmie czeskim  szło bardzo gorąco dnia Igo 
b. m. z powodu rów noupraw nienia języ k a  czeskie­
go na uniw ersytecie prażskim . Stronnictwo nie­
mieckie poniosło nieznaczną porażkę. N azajutrz 
rozstaw ione zostały na żądanie m arszałka sejm o­
wego straże przed domem radnym  sejmu, a  oraz 
m arszałek zawiadom ił Izb ę , iż każe wypróżpić 
galerye, jeźliby  się ponaw iały krzyki dnia poprze­
dniego. D robny ten epizod daje m inisteryalnej 
Oester. Ztg powód do w ystąpienia przeciw nie­
mieckiemu centralizm ow i, k tóry  na  raz wywiesił 
dualizm za sztandar swój, i głosi podział m onar­
chii na dwie połowy, podwójne m inisteryum  i dw a 
parlam enta , jak o  program  swój. Patryotyzm  za­
tem tej party i nie na  tem po lega , aby utrzym ać 
jedność m onarchii, lecz aby  Niemcy rządzili dy- 
k ta to rya ln ie , a  inne narodowości w Austryi nie 
m iały naw et p raw a używ ania języ k a  swego w 
szkole, ja k  tego św iadkiem  rozpraw y sejmu cze­
skiego. M inisteryalny dziennik nie w yjaśnia je­
dnak program u rządowego.

Z listów dowiadujem y się o osadzeniu w cyta- 
delli w arszaw skiej ks. Szczygielskiego. Ja k i dal­
szy los go czeka, niewiadomo. D rugi to z rzędu 
usunięty adm inistrator archidyecezyi w arszaw skiej, 
bo wiadomo, że wywieziony A rcybiskup Feliński 
m ianował był Adm inistratorem  ks. Rzewuskiego, 
a  skoroby tego zabrakło, ks. Szczygielskiego, na- 
koniec zaś ks. D om agalskiego. T en ostatni objął 
teraz zarząd, ale ja k  długo utrzym ać się potrafi? 
Prześladow anie szerzy się i w zm aga coraz bar- 
bdziej, tak  iż w krótce słusznie D ziennik Warsz. 
tw ierdzić może, iż tylko z epoką Robespierow ską 
obecna chwila porów nać się daje.

Telegram  petersburski z d. 10 lutego umiesz­
czony w dzienniku naszym  (Nr. 34) w ykazyw ał, 
iż w budżecie rosyjskim  na rok 1866 prelim i­
nowany był niedobór 43 milionów rubli, gdyż 
na 349 milionów dochodów, obliczone były w y­
datk i na  392 miliony. Niedobór ten miał być w 
większej części pokryty  resztą pożyczki z r. 1865 
w ilości 32 '/4 milionów, tudzież eniisyą trzech da l­
szych seryj biletów skarbow ych w ilości 9 m ilio­
nów. Dziś zaś donosi znów telegram  o nowej 
100 milionowej pożyczce loteryjnej na wzór po­
życzki zeszłorocznej, k tóra  ogromne ofiarowała p re­
mie i tym sposobem ulokow aną być mogła, a  n a ­
wet sta ła  na giełdzie 18 nad pari. T eraz jednak  
ząd rosyjski s tara ł się nową zaciągnąć pożyczkę 

100 milionów rubli, a to oczywiście nie na pokry­
cie bieżącego niedoboru, lecz na inne potrzeby, 
może wywołane przygotow aniam i na przypadek 
zajść m ogących w yniknąć z powodu Księstw  Nad- 
dunajskich. S taran ia  rządu rosyjskiego, aby  ulo­
kować tę nową pożyczkę za granicą, spełzły na 
niczem; dla tego bank  petersburski umocowanym 
został do w ydania  obligacyj pożyczkowych z p re ­
miami na wzór losów z r. 1864 i sprzedania ta- 
iow ych. Z tego powodu losy z r. 1864 spadły  
na 84, a losy z r. 1865 na  107.

Posiedzenie ciała praw odaw czego w  Paryżu  d. 
28 lutego sprowadziło burzę n iepam iętną w dzie­
jach  parlam entaryzm u. Glais-Bizoin zaczął mówić 
o Mexyku, ale nie w ym ieniwszy tego k raju , czy 
też wym ieniwszy go niedość głośno, dał powód 
do m niem ania, że co mówi, F rancy i się tyczy, że 
we F rancyi cesarstw o opiera się na bagnetach. 
Później atoli, gdy się rzecz w yjaśniła, zaczął mó­
wca rozbierać postępow anie rządu w spraw ach 
wewnętrznych, na co m inister Rouher odparł, że 
to nie dyskusya, lecz błazeństw a (pasquinades). 
Na to pow stała opozycya, żądając przyw ołania 
m inistra do porządku; a Glais-Bizoin zaw o ła ł: 
Odrzucam słow a M inistra stanu z najg łębszą po­
ga rd ą  (dedain). W śród najw iększych swarów i k rzy ­
ków zakończyły się ogólne rozpraw y nad  ad re ­
sem, ale nazajutrz szły dalej rozpraw y szczegóło­
we. Stronnictwo rządowe usiłuje je  ile możności 
przyśpieszyć.

Zdaje się panować zgoda m iędzy m ocarstw a­
mi co do tego,< iż sp raw a K sięstw  Naddunaj- 
skich winna być na konferencyach europejskich 
rozstrzygniętą. Nie wiadom o jednak , gdzie się ta ­
kowe odbyć m ają. L a  Patrie  naznacza im m iej­
sce w Paryżu, L a  Presse  zaś upewnia, że F ran- 
cya, A nglia i A ustrya, radzą Konstantynopol prze­
znaczyć do tych narad . G łoszą, że Cesarz N apo­
leon w porozumieniu się z A ustryą chce kongresu, 
a to dla w ciągnięcia innych spraw  w zakres jego, 
a mianowicie, że A ustrya pragnie wnieść na kon ­
gres spraw ę holsztyńsko - szlezwicką. Z Berlina 
g łoszą, że jen. Manteuffel pojedzie znów do W ie­
dnia, a  to d la  przygotow ania tam  pola d la księcia 
Hohenzollern, któryby przybył w celu porozum ie­
nia się zgodnie co do Księstw  Zaelbiańskich.

W T ryeście miano w czoraj pocztę m orską ze 
Stam bułu i Aten z 24go lutego. Skarb  grecki 
dłużnym  jes t wojsku i urzędnikom  3 miliony 
drachm . Telegraf z E rzerum  prowadzony je s t do 
K ars, Bajazetu i Van; te legraf z Brusy do Konia.

współudziału, zyska nowy urok w powtórzeniu, g d y  najgłębszych wywrotów rewolucyjnych rozdzieliła Fran- ” dnik z p  *’ C8ej tey ' Ludwik z Pesztu, jest na budow ę kolei żelaznych
jej tak żywotna .siła przybędzie. Niezapomnieliśmy cyę na departamentu, każdemu z meh naznaczając ] b k  A z Holsztynu, Halhohz c. k. porncznik P e t e r s b u r g  1 m arca. S łychać za rzecz pe- 

-o*0,1 in  .;*r, R iaU i K n m A iiI miisto na stolicę władz departamentowych. N a d s z e d ł 1 , „ „ . .v . j .  t .L u  I wną że m a tu przybyć król prusk i na obchód
srebrnego w esela Cesarza w d. 28 kw ietnia. 

P a r y ż  1 m arca. W Ciele praw odaw czem  ustęp

. o na smucę wrauz uepartamenmwyci.. Swoboda Jakób młynarz z . Mogiły,
i tylu innych sztuk, w których p. Swieszewski świe- czas dyrektoryatu, konsulatu, cesarstwa tak absolu jtoTEL SASKI: Amalia Pruszakowa właścicielka
tne złożył dowody, do czego zdolnym jest jego ta len t; tnego a mimo tych przemian utrzymały się owe mia- Aleksander Pruszak wł. dóbr, Apolinary Schouppe. .  ....-------------   r ---------  ..
przypominał nam to i wczoraj w roli Gastona mar sta jako stolicew ładz \ \ z w r z a w y ,  Artur Lessel z Kongresówki, X. Leon Ko- adresu tyczący się kw estyi rzym skiej, uchwalony
grabiego de Presles, w której zdołał tak umiejętnie dów konstytucyjnych Lmb»ik£1 konstvtucvi-Uowski proboszcz, Roman Broniewski wł. d. z G a li-L ostał 218 głosam i przeciw  18.
zespolić durne potomka wielkich rodów zepsutego na- później jeszcze za rządów jeszczc więcćj konstytucyj w n f elm Zaiewski wł. d. z Podola. P a r y ż  1 m arca w nocy. W ciele prawodaw-
rowami sw ej‘sfery, z prądem szlachetniejszych uczuć nych Ludwika FUipa, nawet po upa J g Powie HOTEL POLLERA: Klos [Seweryn z familią z czem przed głosow aniem  nad  ustępem adresu ty-
i uznaniem swej winy wobec żony, która pomimo niż- ki i za obecnego cesarstwa B^nowano owe ustanowię Józef fabrykant z Wrocławia, Heine- cząCym  sic kw estyi rzym skićj mówił m argr.
szego pochodzenia, góruje nad nim prawdziwą arysto- nie rewolucyjnego konwentu 1 nie zmieni Y mann Fryderyk fabrykant z Prus, Kessler Wilhelm p y rće za św iecką w ładzą P a p ie ż a : Gnćroult zbi-
kracya wzniosłego serca. W scenie mianowicie, w któ- dzib władz. Czyli przeto władał we fabrykant z Lipska, Wolmann Edward kupiec z Ba- I j a j je go w yłuszczenia. Kolb-Bernard żywi obaw y

3. Poirier, porwany zaufan.em do  ̂ na zdra-1 ^ u c y jn y _  czyli absolutny czyli rząd te waryi, Bree Wojciech kupiec z Morawy, Stankiewicz I o P ^ y s^ l P a P1Tes,twa T P(> Ŵ ' Ure i p. m in e r ,  porw any -  . . . -- -  1   j  . . .. , .
dza s w a  p r ó ż n o ś ć  o d d a ł  p .  S w i e s z e w s k i  ironię z sub- czyli republikański, owe s i e d z i b y  władz zostały 
s t e l n o ś e l a  w której trudno mu d o ró w n a ć . W  rob ż o -  same, bo Francuzi dobrze wiedzą, że forma rządu 
n v  Gastona a córki p .  Poirier, p. M o d r z e j e w s k a ,  u- me ma nic wspólnego z urządzeniem admimstracyj-

w w k 6 Pw r ,i» i.m i. » « “  “ » .  F ,»„cyl ctoe Uk , « n y »  za ..-
de oddane s w e  uczucie przelewa w uczucia widzów, dach politycznych uznaje, że nie wolno igrać z prze- 
w y w i e r a ł a  grą s w o j ą  jak  zawsze, niepospolity efekt, znaczeniem więc i z losem miast.
I  n i e d z i w ,  b o  kto mając płacz udawać, jak  ona, łzę A pamiętasz też dobrze, Szanowny Redaktorze, ja- 

w oku, kto w walce z sobą, jak ona, objawia tę I kie strapienia padły na to biedne wyjątkowe miasto

Jan wł 
z Warszawy,

" ic c  TT uiuieun łvuuici> u *-------  j  j n -----  v l  i — r  •'/ -. j i  j i
. d. z Wadowic, hr. Sołtyk Marcelli wł. dóbr skich z Rzymu. Ju les Favre żąda dla dobra sa- 

z o. sza wy, Jakubowska Marya wł. d. z Wiednia, mego katoTicyzmu rozdziału w ładzy dućhownćj 
Leszczyński Erazm wł. d., Szlagowski Józef rządca j św ieck ić j; n a  jego mowę odpow iada Lassagnac. 
z Galicyi, Kitka Hugo kupiec, Jacker M. kupiec zl P a r y ż  1 m arca. ( N . f r -  Pr.) U trzym uje się po- 
Praei Hetzel Rudolf kupiec z Baden, Kriesemer Gu- głoska lubo nie zupełnie pew na, że kanałow a

®  .  1 / 1 . 1 . _____ I . 1 . 1  . 1 ____ / t i n  n A n l r n n  n  rl  n r t i  ń  C I O  n  9

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w 3 m arca godz. 2 m. 15. N a dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu uchwalono e ta t urzędników 
W ydziału krajow ego stosownie do wniosków do­
tyczącej komisyi. Na8<§Pn*e kom isya wyznaczona 
do wniosku o zniesienie terno patronatu , awała 
spraw ę. K u r y ł o w i c z  mówi przeciw  zniesieniu.

Kursa. W i e d e ń  ś  m arca godzina 2 po j ’ud. 
Metaliki 60-55. — Pożyczka narodow a 63- —
Losy z roku i8 6 0  78-35.—  Akeye banku 727 
Akcye kred. 141.50.— Londyn 102-20.—  Srebro 
101 80. — D ukat 4-89.

staw kupiec z Szwajcaryi. flota ang ielska otrzym ała rozkaz udania się na ( 
morze śródziemne. —  Anglia i W łochy oświad-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Hrawery Masłowski.

------

ma
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Księgarnia KAROLA WILDA 
f f p  Ł i r o w ł ^ 1!  S a m b o r z e

otrzymała na główny skład nowe dziełoISpiSU n a s z e g o ,  n a s z y c h  d a w n ie j -
R o r z n i h  5 6

hygieniczne pod tytułem:
O r a  J s ie b ig fó ,

0 WYCIĄGU MIĘSNYM
używanym jako wybornie działającym 

ś r o d k u  p o s i l n y m  i  l e k a r s k i m ,
tudzież .ji-

o  p r z y r z ą d z e n i a

NOWE.) POLEWKI DLA DZIECI

s z y c h  i n o w y c h
N a s i o n  h w i a t o w y c h ,  j a ­
r z y n o w y c h  i  p o l n y c h  r o z ^  
s a d ,  s z c z e p ó w ,  r ó ż ,  g e o r -  

g i i i  I  t .  p  r
znajduje się u pana i-••'"“cG\

| JF. • / .  M Ł i r c h m a y e r a  i  S y n a  
w  K r a k o w i e .

Łaskawe zlecenia przesyła wspemnio-
z a s tę p u ją c e j  m le k o  m a c ie r z y ń s k ie .  nY Dom do nas, a naszem staraniem

będzie wypełnić je jak najstaranniej. 
Erfurt w Stycźhiu 1866 .

(3*5 3 3) c. F ia ta  & Sohn ,

Opisał
T e o d o r  T o r o s i e t v i c z ,

aptekarz we Lwowie, posiadający złoty krzyż za­
sługi z koroną, członek farmaceutycznych, lekar­

skich i innych naukowych towarzystw. 
Lwów. Nakładem autora. 1866.

Cena 36  eent. w. a.
Tego dziełka można też nabyć we wszyst 

kich księgarniach krajowych i zagranicz­
nych. (267-3)

O b w ieszczen ie .
L. 508. ' '•'

Ilotlieferant S. M. des Kónigs v. Preussen.

L.
ulicy Słowkćwśkfej połf* 

284/440 udzielam wed/ug naj
nowszych zasad (zbiorowo) l c f e c y j  
j e z y f e a  f r a n c u z k l e g o  za za-
jiłhtę 1 złr w. a. miesięcznie. (303-1-3) 

F tn ilia  S ie rm o n to w sk a .

V  ZAKŁADZIE GIMNASTYKI
I o w y  Ś w i a t  I .  7 ,

ć w i c z e n i a  w i e c z o r n e
I zacząw-zy od  SSgb'Ecateg-o r . b ., zam iast 
I od  (godziny 41śj do  B^j — trw a ć  b ę d ą
od  Sćj do, Jćj — i jak dotąd w F o n łe -  

| d z ia tk i  ,  b ro d y  i P ią tk i ,  —  południowe 
zaś niezmiennie od llćj do lój.

Wpisy w Soboty i Niedziele od 9ej do lOójf i  1  •  * j  • 1 r  • • j  J  * I  "  u u u u i v  1 l U U U ć I c i c  U U  O o  U U

Podaje Się do Wiadomości, iż na dniu | g rapa — w inne zaś dnie od 12 do lćj w 
16 Marca r. b. O godzinie 10 zrana o d - I szkamtt w podle Zakładu, dom p. Gallego N. 8. 
, , . . , , . . . M*S. Znudzony hcznemi zapytaniami, ogłaszam
będzie się w c. k. urzędzie powiatowym niniejszem, że w  / .u k ła d z ie  m o im  od za-
licvtacva na wypuszczenie, od dnia Ig o  (łożenia aż P° dziś dzień żaden zgoła nie zdarzyłJ   » r  ' ® I flip wvnildftk? 7.A Zftlrłurł mói troaTła nd wstlrnroku 1865

co do
. . to w Za-

, r, ,, • • n r  I kładzie moim w ostatniem dwóleciu uczniów tego
mach na Fodkamyczu w gminie Balice 1 nazwiska wcale nie było.

Kraków pnia 30 Lutego 1866.

Kwietnia 1866  zacząwszy, 
dzierżawę młyna murowanego

(363-3)
F . T u s z y ń s k i .

głowy gwałtowny i Newralgiją, zwany

GUARANA
pp. GRIMAULT etG? aptekarzywPARYŻU

położonego z wszelkiemi zabudowaniami ii 
gruntami według mapy pomiarowej wy-
noszącemi morgów 54, sążni Kwadr 8 5 9 .1 a . . .  , . . . . .  , ,,rj ° , 1 . • • bródek odrazu uśmierzający Migrenę, bólZa cenę wywołania na rok stanowi s ię ' j
kwotę złr. 7 0 0  w. a., z której dziesiątą 
część t. j. złr. 70  jako wadyum przed 
licytacyą złożyć należy.

Dla ułatwienia konkurencyi przyjmo­
wać się będzie także pisemne oferty przed 
licytacyą i podczas licytacyi.

Bliższe warunki licytacyi w c. k. u- 
rzędzie powiatowym w godzinach kance­
laryjnych odczytać można.

Z c. k. urzędu powiatowego

Liszki 24go Lutego 1866 . (334- 2- 3)

Obwieszczenie.
Nr. 1601 1— ~

W celu obsadzenia opróżnionej posady 
miejskiego studziennego za kontraktem 
z płacą rocznych 4 8 0  złr. w. a. i po­
mieszkaniem w naturze lub relutum kwa­
terow ego w ilości 1 20  złr. w. a. lecz 
z obowiązkiem wyłącznego zatrudnienia 
się wodociągami, studniami i innemi ro­
botami w interesie miasta Lwowa w za­
wodzie ciesielskim, rozpisuje Magistrat 
król. miasta Lwowa niniejszem ponowny 
konkurs z terminem do 15go marca 
1866 .

Ubiegający się o tę  posadę winien 
posiadać wiadomości fachowe, umieć czy­
tać i rachować po polsku i wywieść 
się dowodnie z dotychczasowej aplikacyi.

Osoby, zostające już w służbie publi­
cznej, prośby swe wnosić mają na ręce 
władzy przełożonej, inni kandydaci zaś 
w prost do Magistratu lwowskiego.

Lwów dnia 3 0  stycznia 1866.
(375-3-3)

to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne,  pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimault et Cie. do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach, po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka; we 
Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Rukera 
i Berlinera; w Brodach w aptece p. Franzosa, 
w Warszawie w składzie mataryałów aptecz 
nyih p. Galie-go; w Poznaniu w aptece p. 
Elsnera. (9-16)T

crzystąjąc z|pozwolenia szano- 
 ___ wuej Administracyi dóbr, pod­
pisany zawiadamia wszystkich panów właści­
cieli, dóbr, których tu dotyczyć może, że po­
dejm ujcie l i w e l a r y i  g r u n t ó w ,  I r -  
r y g a ć y i  i  o h s u s z ę n i a  l a k , oraz 
d r e n o w a n i a  p ó l  j  ile ro 
rzetęjpjei i najtaniej .uskuteczniać 
ranjenir — 0 zgłoszenię . się 
biste prosi pod adresem:

(306-1) / o / r ,  T h .  M i i l i e r .
Irrygator łąk i Drenarz w Krzeszowicach.

ŚWIEŻE NASIONA;
Atfśzclkrftg# gatunku, jU ź n o d [b s z ły  

do Handlu

Ma .  J M t u t k o w s U i e g o ,
utrzymującego Skład tow.,rów żelaznybb 

i norymberskich w Krakowie.
(224 6.8 )T

Z a m i a n a
na posadę notaryalną.

Ktoby ze szanownych Kolegów w Ga- 
licyi zachodniej, przy kolei lub blisko ta- 
kbwćj ntidsżkają.cy, ze mną na posadę mie- 
niać Się życzył, ' raczy się do mnie li­
stownie zgłosić.

S t i i ń i s ł a t b  Z n  a  t ń i r o  t r s k i ,
(266-3) Notaryusz Sokalśki.

TT£ST3fjn OjSOfJlilr. Jllj)

c. k.

„R O SE E  de
7  / 1....................  1

uprzywil. Woda zwana

oi&sb&ii om
kJ"

(Rosa piękności)/
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia 'dołków 
z odbytej ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczy­
stości skóry tak na twarzy jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wy­
gładza zmarszczki, tak przedwczesne jako z wieku podeszłego pochodzące. Ta 
woda 
nieważ 
środki
dzane, jedn 
utwór, po che 
ny, otrzymał 
Flaszeczka z

iktora Redyka

wynalazek ten, jako pierwszy>Tw B^aju,, j naidoskQii|1sży 
i czńym Rozbiorze ckl wydziału lekarskiego w W iedniu uzna- 
ył|cżnV ,łć .i:k. prżywilej.

nstrukcyą kosztuje w GaliĆyi, w W . Księstwie KrakóWŚkiem 
• 1;x 1. i na QukQ^,j^ie 1 zfrl.^O c 

i JO? Prawdziwą utuymują: 1
W  K r a k o w i e :  J. Jah n , - -  apteka „pod Barankiem1

J. Goebel -  i J. Ń. Walter,'
W e  L w ó w  j o :  A. Berliner apt — J. Bochnak, — A. Bogdanowićż, — 
J. Brun,— W. D w o r s k i , E b e n b e r g e r . ,  — A. Horn, — Klein wdowi! i Geb- 
hardt, — F. W. Królikowski, — J, Reiss, — Z. Riikór apt. — B. StiHór, — 

1: Dr. Zarzycki apt. — apteka „pod złotym Lw em /; — J. Ehrlich — i Bracia 
Łazowscy apteka „pod Jelenieiti.“ (33-t-)T

W Białój K. Fiałkowski, — w Bochni, P. Niedzielski, — w Brodach Gomuliński, — 
w Brzeźanach E. MOrl i Fadenhecht, — w Brzostku P. Zienlewicz, — w Buczaczu Ko- 
drębski i Kercel, — w Cieszynie Schroder, — w Czerniowcach Schniirch, — w Uusiaty- 
nie Miehalewicz, j — w Jarosławiu Rohm, — w Jaworowie Ląchowicż, — w Kołomyi Sido- 
rowicz i Kupfermann, — w Kozowy Antoni Dobrzański apt. w Leżajsku Maresch apt., 
— w Łańcucie Swoboda, — w Mielcu Statko.wski, — w OświęcimW Polaszek aptśk., — 
w Przemyślu Porczyński,— w Przeworsku gwitalski, — w Rzeszowie J. Schaitter i Sp.,— 
w Samborze Kritgseiseń apt., — w Sanoku J. Jaklitsch,,*- w Skałaęie Dziembowski, —

Wszystkie fabrykaty własnego wyrobu! 

Koperty na listy, “^ n"0S ó” C lŚ h
stawie Londyńsk i ó )  z powodu taniości tyle 
rozgłosu nabyły. JpflTDla kupców szczególniej - 
sze korzyści, i raba
Teki do pisania
jeszcze nigdy tak tanio,' -n złr. 3 ryza, 240 sztuk.
Torebki z Daniern ^ zo m?cDê > do, . , f  l, w  u  brogo papieru, do pa­
kowania na pół funta, 1, 2, 3, 6, Ib, 15 i 25 fun­
tów do opakowanik towarów, od złr. 2-70 za
1.0000 sztuk do złr. 15. _  Imię, firma lub adres 
zoqtanje na $ich bezpłatnie wydrukowany.

U Jakuba Boschalia
w W i e d n i u ,  Stadt* Rothenthurmstrasse 

Nr. 19, są do nabycia. 
g J ^ f ’Zamdwienia za nadesłaniem za 

datku i powzięciem należytości na pocz­
cie uskuteczniają się bezzwłocznie.
1.000 sztuk marek do pieczętowania liatów zło 

.jpjjj^Porządnym  kupcom udziela
kpedyt ną czas czterech miesięcy.? 

tem drukowane, złr. 2.
• 00 sztuk biletó# wizytowych litograf owa 

nych złr. 1-40.
L,talia kart tarokowych z obrazkami debarde- 

row, złr. 1-20. 
ryza papieru listowego, liniowanego lub pasko­

wanego, 960 arkuszy listowych, złr. 5. 
i ryza papieru kancelaryjnego '

W: SŁOT WIN IE

się

M isiiita  prawdziwydr 1 doborowych fe i.
które od 3 zbiorów w jakości biiezmiennemi pozostały, podaje się niniejszem 
sposobność sprowadzenia takowych zu łuska w ero pośrednictwem pana F . Ml. 
S a s c h s e  w  L i p s k u .  C eni ty & ią c a  s z t u k  22 talarówj — '/ ,0 skrzynią 
( s z t u k  ilO O ) na próbę 2%  talara, za nadesłaniem przyppdającćj należytości.
, a Odprzedającym udziela się przy sprowadzaniu większych partyj rabat 
odpowiedni. |]H  (337-2-12) T

H O N O R IS

znak patentowany

Obwieszczenie.

’Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bociahem“ (zum Storch) w Wiedniu.
— . F ro s z ę  Ewnrńclc u w a g ę ! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidliękich, i każdy papierek jedne dozę za 
lyjierajgcy, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją m a r k ą  o c h ro n n ą .

Cena oryginalnego pudełka z instrukeyą używania i  złr. 25  cent. wal. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuleeżność, ni 

Izaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Pitństv 
Cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatwardzenrkćh, nieśtrawnościach i zg 
|w  kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach 
imatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi, o ondryi 4ług'o trwającój d l  1 
Iz najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

me-J 
Państw af 

gag h, oraz 
krwi, ren1- 

wylniot, itp.,1

w Krakowie:

Fabryka wyrobów z torfu w Jeziorkach 
koło Chrzanowa w Galicyi, o jednę milę od 
stacyi kolei Północnęj Trzebińskiej i Szczakowa 
skićj oddalona, położona przy kolei Krakow­
sko - Wiedeńskiej, w najbliższym związku 
z Rosyą i Prusami, jest u podpisanego ku­
ratora masy ugodnej z wolnej ręki do nabycia.

Fabryczne zabudowauia i piwnice są wy­
stawione z twardego materyału; maszyny i a- 
paraty w ten sposób urządzone, iż w przecią­
gu roku naj mnie; 4.000 cetnarów surowej 
nafty na petroleum, olej solarny i paraflnę 
przerabianemi być mogą. Cetnar torłu kosztuje 
7 centów na miejscu w składzie, i jest tako­
wy wcale odpowiednim środkiem do opału u- 
zyć się dąjącym: fabryka ta przeto przy od 
powiednim kapitale obrotowym, zawsze może 
przynieść korzyści.

Mający chęć nabycia tej fabryki zechcą swe 
frankowane oferty— zawierające cenę jaką ofia­
rują, wraz z 5°/0 wadyum w gotówce lub 
w jakichkolwiek bądź efektach giełdowych, 
obliczonych po kursie dziennym — nadesłać 
nąjdalej do 31 Marca 1866 na ręce podpisa­
nego kuratora masy ugodnćj, w zamian cze­
go otrzymają na życzenie bliższy opis budyn­
ków, maszyn i aparatów.

Cieszyn dnia 25 Lutego 1866.
C. k. Notaryusz, 

jako Komisarz sądowy w masie ugodnćj 
pana Pawła Gumiaka.

(299-2-3) F a r n l h .

|w Biały Kćlera apt. i J. Bergera 
Boehni p. P. Niedzielski. 
Brzetanach p. Józef Sminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Bródach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chódorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Scbnirch.
Dohroinilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszowski.

Skład tego proszku utrzym ują: ! ,
pan D r .  S a t v i c z e t v s k i  aptekarz i pan MM. J a w o r n i c k i ,  w e  L w o w i e :  

M M iko la sch  i p . J .  F .  Mi t e i n a  wdowa i fm e h  h a r d ,
w Nowym-Targa p. G. Lauer.
, Oświęcimie p. W. PoUc^ok- 

Podgdrzu p. S- Schlosinger.

w Hnsiatynie p. G. Michałowicz. 
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Jarosławiu p. J. Rehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rnckor. 
„ Limancwie p. A. Mfiller.
„ Manasterzyskach p. J. Lipscbitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck. (
„ Nowym-Saczn p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

Przemyślu pp. F. Geidetschksi 
i Syn i p. B. Machalzłti 
Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W. Resch. u 
Rzeszowie p, Jr Sękaty11 ' 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoku Jaklitsch wdowa. 
Stanisławowie Stecher von 8 0 - 

. bewitz.
Powyższe firmy przyunryą także zamówienia î ta, ,

(34 5-) 
pnn / ‘r o / r j

w Starem mioście A. Grotowski. 
„ Suczawie p E. Bote

Szczyrzecach p. J. Pełka. 
Tarnopolu p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. Jl Jahd. , ! 
Toruniu p. AJ Giełóziński. 
Tnrp? p- M- Piątek.
Vyburg,P. Wani i Spółka 
Wadowicach p. Frahc. Fóltin. ’ j 
Zaleszczykach p. J. Kodrębski.J 
Złoczewie p. ’ Volf fCqrklis. 
Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

. . - . .  _ (w najlepszymgatunku), złr. 1'75,
, „ papieru do pakowania, bardzo mocnego. 

I w dużym formacie, żłr. 6. • 
l ,  papićru słomianego i.a worki, największe­

go, iłr."t'. (2l5a-6)T
Największy Skład k a r i  do  g ra n ia  we wszel­

kich gatunkach, tuzin od złr. 2-75 do złr. 6.

dwa ogićry. krwi angielskiej. , ze znane­
go stada w  kraju -Wgo A ntonieg^M y- 
słowskiego, od Ig o  Marca r. b. stano­

wić będą (od klaczy po 3 2  złr.):

pełnćj krwi angielskiej, miary I 6 3/4, po 
„Połisch Tonchśtonie“  od „Charming 

Larly;“

i „ d f t h l l  B u l l /
rzy Ćwierci krwi angielskiój, miaiy I 6 J/ 2, 

(jo „Johń B ullad od „Mirhnkr k u rso w e j/
Owies i siano po cenie targowej mia­

sta Brzeska dostarcza się. —  Bliższej 
wiadońtości udziela Zarząd gospodarczy 
iv Stotwinie, poczta Brzesko. (254 5 Gj

• l i  I I I K I  z I

P r / e c i w
©  ł t  o  r  o b o m  b  y <11 a

I zarazie bydła (M 5 9 T
znajduje jak  najkorzystniĆjśże użycie

Korneiłburgski Proszek dla bydła,
i kppcesyoi owany przez r * ą d  c . k .  \ u * t r y a c k i .  k r .  P r u s k i  i k r ó l .  
i S a s k ^ ,  wyszczególniony m e d a l e m  I f a n i h u r g s k n n ,  L o n d y i i s k i m ,  
P a r y s k i m ,  M o n a c h i j s k i m  i  W i e d e ń s k i m ,  i używany z jak  . svj- 
lepsz/ru skutkiem w mńsztarniacli Jćj Mości k r ó l o w e j  A n g i e l s k i e j  

jak  również Jego Mości k r ó l a  P r u s k i e g o .  
fró8zekjpn prjttćdziwy utrzym ują:

l E  p .  n :  J / I W O K I I C K I , w Rynku gł. w ką 
K i r c h m a y e r a  i p. J ó x e f  J a l i n ,

,, IDOZiCA leli |łr<Łn
W T  w  K R A K O

j-.t,: P-
w Białej p. E. Keller -  w Bilsku p. S. A. Stańko apt. -  w Bochni p. Paweł Niedziel- 
8 P- A. 1'aliszewski — w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszcżowie p. Niemczewski, 
w Brzeianach p. J. Margtflies. p. Dunikowski aptek, i p. J. Fadencheeht — w Bełzie ~ 
Hrymak — w BUcmczU p. Kerczel i p. Kodręhski — w Czerniowcach 

w Dzikowie S. Będziński — w Gródku p. I. p.; E. Schmirch, -  w Dzikowie 8. Rodziński -  w Gródku p. I. Willig, -  w Kołomyi p. M. Bolchower 
— we Lwowie pp Konst. Iskierski, ł*iotr Mikolasćli ap i i A. Berliner apt. i p. S Rucker 
~_'w Leząjśm  p. Ji HirsĆhfęfd i  p. Maresch ' — w Limanowy pan A. Mfiller — w Mąko-

i tu to  n o n 1 MowIah. omlł ... _  1111 n.a.1  i  • i f  . . .  _-w w ayotwie pan' Mayer apt.— w Mielcu p. Wh S a t k o w s k i - w  Kowym-Tarpu p. L. Kamieński 
w^Nowym-bąezu parii Rosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze-

;n i Edward Machulski— w Rze- 
■ewlcż apt. — w Rozwadowie p. 

pśtai J. Jaklitśnlr wdhwa.-'^- w Smolnicy p. F. Wimmer 
w Stanisławowie p. R SwItalski dawniej? Tomanek i p. Stecker Sehenitz — w 'lamowie 
p, J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p, Sofer i Zeliner — w Wadowicach p. A 

i w °R|n — y  Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodreb- 
skf i Spółka. ’ s

SHOP CHINY I ŻELAZA
PP. G r i m t t u l t  & C.

A p t e k a r z y  F  P a r y ż u .

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

Zakład Wód mineralnych 
w Krakowie,

przy ulicy Gołębićj pod L. 189, wraz 
z maszyną do wyrabiania W ody sodowćj, 
jest od Ig o  Kwietnia r. b. do w y d z i e r ­

ż a w i e n i a .
Bliższa wiadomość u Wgo R. Gostkow­

skiego, właściciela domu przy ulicy Brackiej, 
lub u Wgo Władysława Jaworskiego, wła­
ściciela Księgarni i Wydawnictwa dzieł kato- 
ickich. (260-3-)T

_  « row yzsze nrmy przyjmmą tąkże gąnpó.wię^iąjtta,., .1(j ^

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętasowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek U anu lekarskiego z B e r g f e n  yy: N p r w e g i i .

rawdziwy O le j trwnooyy * w ą tro b y  raiętuMowt^JJ używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco- 
> szkrojułach i w słabości „Rachitis." Leczy najzastarzalsze cierpienia podaaruczne i reumatyczne, również iak i ch ,:' K"

Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy- 
emnym, łączy w sóbie dwa środki ze wzfnabnia- 
ących i tonicznycn, jakie posiada sztuka lekar- 
ika, najpotężniejsze: żelazo, co Jest krwi zasadą, 
-  i chinę środek tppiczny potęgi najwyższej. Pre- 
•aj-at ten jest pierwszym w swym rodzaju, wktó- 
■ym połączenia obrfaWóch subśtancyj jak naj- 
lomyśrriićj dokonano1. Lekarze tacy, jak: ArnaĄ 
Buyer, 'Prousseau, VelpeaM, przepisują codzien­
nie Syrop ten jako środek najdzielniejszy prze­
ciw krwi niedostatkowi, równići w wj padkach 
wszelkiinj gdżie idzić o pfkyWrócenie Sił pod­
upadłych i niknących, có widać zaraz z blado. 
lei niezwykłćj, limfatyczności, holów żołądku 
ą ztąd nięstraymosci, z njewczęsnych u kobiet 
regularności, zołzów i późnego rozwoju ciało- 
twóru U młódycłi panienek.

U..c;lUU pomaga trawienie,

E«mu>n f rawdzi^y °* eJ źrwnpwy z wątroby miętuaowćjj używa się z nąjlepszyąi ąkutfciem w ąłąho, . 7........  __ ____ ____
I wy rzuty' skór 1 w °^cł nRuchitis." Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, róWnież jak i chroniczne

«ni»Jdł*bn 1 nI!j8k“teczn!,ejszy ze WBzygtkieh ° ^ ów rybi«h. nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówi"  •• amUach w tym samym skutecznym stanie. Jak  iro natura w rdała. I
£ łon n nn I As L*. tnl I.! 1 — L— u/1  i t i. i ii • L ^ ) St moją parką ochraniającą i moim podpisem.lCena całój butelki 1 złr.

| ' ( V

w 'v 'l 'A v N -

80 cent. —  pój 
A. Mo,

“i .

ó) bi  ,  i .  .  «  ’■■i •  •— t a .— • ' s  Tr w  i  *
bu te lk i 1 z łr. w. ą , w raz z in s tru k e y ą  używ an ia .

w y rp b ó ^  chem icznych w  W i e d n i u .
'iP.--.V-0 
y V v  •

rdek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzie 
nięmogący.

R.łlfiPAtat te n  ąąm  znajijpję się jeszcze i 
W kształcie wina bardzo przyjemnego, pod na- 
zwa; W i ń o  Ć tłtń y  I ź c J a i n  p. G r im a u l t .

już to w gortyciikach zapalnych, już
to we febrach, tak zwanych zimnicach.

•stać można W1 KrakoVie w aptekach pp. 
Bftińona Miczyńskiego i Redyka; w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych p. Galle-go;

:. Y i S r V  v ' . v • v / v V ' | i

,wg Lwowie w apjece _...........
Berlinera; w Brodach w aptece p 
w Poznaniu w śptecep. Elsnera.

p. Zygmunta Rukera i 
~  - -  ̂  -  Prąnzom

(10-16-3*)<i

"yn7pń ii (17—vvr) 
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw k a­
szlom uporczywym, kata- 

. i : T01il> kokluszom, nerwo- 
uMj trytacyi nacżyn płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za-

.. S i  r o p  d u

b ^ O R G E T

w1 H r a h o n i e  u pana Brunona Mi, 
w Warszawie w składzie materyah

Pcznycb p. Galie; we Lwowie u w apte Rukera.

Gk. Teatr Polaki w Krakowie

N iedziela dnia 4  Marca.
wielki deszcz.

Komedya w 1 akcie.

Niewlimiątka.
_ Opera komiczna w l  akcie.

Zyd w beczce.
1 akcie, z prawdziwego zdarzenia.Wodewil w

Wi—
co

Śrem zwrotnii

u  dzisie jszego  n u m e ru  d o łą ­
czą etę Ogłoszenie wraz z li- 

Zwrotnym  n a  p ism o pod ty tu łem :
u F a M n ię tn tk  K r a k o w s k i . >€

Kurs papierów i  pieniędzy.

U r a k u H  3 marca. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. - 
Listy zast. poi- bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. prus 100 tał. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Półimperyały rosyjs.T . , .  8 40
Listy galic. nowe z k. 64 go 

— — stare „
Oblig. indem.
Ak.k.g. bez k. id y  w

W i e d e ń  3 m ar.(t) 
5S Metaliki..

Różyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred
Losy Z r. I860.
Srebro . . . . .  . 
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają

116
124
85

518 
131 i 
9 9{ 

152' 
103 
4 88 
8 30

67 50 
67 . 

157

płacą

112  
121 
83 

508 
128j 
98) 

150; 
lOl. 
4 78 
8 05 
8 25 

63 50 
66 *0 
06 -T-

153

złr. cent. 
60 80 
63 40 

728 
142 10 
78 55 

101 70 
103 6.

4 88

Wiedeń 2marca

5“ Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus.
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
L- — siedmgr.
I Listy zastawne: 
’5J Bankunar. losow. 
4 8 Galicyjskie. . . 
5)8 Węgiersk. los. 
5? Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  -  -  1860
— —  -  1864
— Como‘Route.
— Kredytowe i.)i
— tryest na 4Vt 0/s
--  Żegl. par. nąD-
—• Ks. Esterhązy
— Księcia Salm.
+/ — h. Palfy .

żądają płacą
— i-------

56 50 >6 30
63 50 63 311
60 90 <0 70
81 ___ 80 50
84 — 33 —

66 25 65 25
69 — 68
64 25 63 25
64 — 63 50
61 75 61 20

/ 86 88 86 60
64 25 63 75
74 25 |73 75
89 — 88 —

145 50 144 50
74 50 174 —
78 60 178 50

'74 60 |74 40
16 50 .16

113 75 ll:i 25
110 50 •09 50
80 50 79 50

80 78 -

27 — 26 50
23 32 50

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genois . 
-T- miasta Budy1 w .

— hr. w L * n .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . • • 

Akcye bank. i preem. 
Banku? naród, austr. • 
Zakładu kredytowego j 
Żeglugi par. aa  Dunaju, 
Kol ei półn. Ferdynan.

rządoWej fr . a  .
zaohodniej c. El. 4 l8
Pardubiekićj

— południowej
— Gąlioy jskićf. 

Czerniow. z wpł. 65^lf
Kursa zagraniczne:

,v (3 miesięczne) •
Amster. 100 złhAłg^f 
Augsg. lOOizł. nrl ’§>6 

9 50 [Rflrlijrioa.jal,.; I g 7  
Jlfa.nkf. p. M.,100 5

§ 0
Paryż' 100 frankJ 3  5

żadąją

24 50
21 25 
23 50 
>6 r r

P
13 bO

729
142 20

524 
2 30

W

9
6 !L-

86 —

oo —r
7h:'4o » 
103 40 
40 65

płacą

24
30 75 
33 -U 
15 50

MS
13 —

86 80 !

I i
t02 — 
40 65

Waluty-
Cesara, korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— t— obrączk. 

Złoto al marco . . 
^apolppndory . . .
S uw ęreny ................
Fryderyki
L.uidory (niemieckie) 
Hąwereuy angielskie 
Imperyały rosviskio '■ 
nrę

1727 -ii
143, rń

,^ 2 |o
’-W

Wtf sOi 'Talary związkowe
lla  pnwkie bilęty kas,1.

Hy rosyjskie 
W .,  • . - - u 
kupony

Cicionkami Drukami „CZASU" W . Kirchmayera,

L w ó w  28 lutego.

D n k a t ....................
Półimperyał rosyjski , 
Bitthel.arftbr. rosyjsk. 
Talar; jBruęki. . . . 
Li'sty gal. D. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indem. b. |kup.. 
Akc. kol. gal. b, kupi

tądĄią płacą

14 5

4 89 4 87
4 89 4 87
4 87 4 85
8 20 8 19
15 25 15 10
8 60 8 56

,R.p5, 8 30
10 35 10 25
8 50 8 37

101 80 1'01 70
1®1 90 101 86
1 53 .i - m  -i

6Hujj 1 51

v/ /dis
4 88 i, 4 63 ,
8 52 8 40 f
1 57 1 55
i  53 "V  sT '1

03 13 62 40
66 02 65 28!-.

m . 55*%

JMłnran. 1 marca 
Półimperyały rubli 
tObligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

ktijión „ 
Listy likwidacyjne .

Uupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei Żel.

warisż.- bydjgOS. „
SJ Pożyczka loteryjna;

im';

1 marca.W r c d

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. żast 4%!

- . .  -  3i%
P a ry *

Reńta 3%
2 marca.ists

mas ol \  
o n d y n  2 marca.

RS 66
83 75 

72 50

77 35 

68 33
110 -H 

uU-

9ś;
irt{

.64?

płacą

6 45 
85 33 
83 50
s. 1V72 -  
— 9$:

4 07  —

69 55

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d / n :
z Krakowa do Wiednia TAO rano; 3.30po południu _  iir.

Wdrśzuwy i Wroćłaioia 8 rano   do Jjwowa
(0.30 r a Z ;  &30 wieczór -  do

% Wiednia do 
do 
do

dniem; 2J15 po 
do Kra

11.27 przód połu-
"flkowa lVrano"0 ’ 8 3° Wi8MÓr

6.30 rano 
^  „ .o  'fidłlldniu,

*‘M Po południu;
z P n ^ m ^ n  e b ln r#D°; a- w  wieczór., ,do Krąkowa 9 rano.
I  3 8 2 ® *  óó Krakowa 5-40 wieczór, 
z m sto w ic  d6 Krakowa I po południu;

do Krakowa * Wiednia ft!45 ranę; 7.46 wieczór — z Wro 
ia \  W wmgwy  o godzinie 9-45 rano; — % Mi 
>ic i Rzczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa i  51 

po połudnlU; 6 .Il rano — z WfellCzki 6(16 wiecOr 
do PrtśmyłBk 'Z Krakowa 4.48 po południu; 
do tAtiawa z Krakowa 8  29 raiio ; K36 wieczór 

'iedniu z Ęralęgwa 5.17 lano; 7 37 wieczór; 
ysłowic z Krakowa 13. 10 w południe;

’ ÓWy z Krdkówa 11.43 rano.
' i-iTjr/r/w

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


